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ZAI: 


- Rząd obniżył cenę wegla 


-  Jeszeze jeden sukces „Nowego Czasu” 


Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy, został podpisany 
przez rząd dekret obniżający ce 
nę węgla przeciętnie o 18 proc. 
‘Zniżka ceny dla węgla grubego i 


niektórych gatunków na cele 


„przemysłowe wynosi 20 proc, na 


resztę zaś gatunków od 14.3 do 
17.5 proc. 
Jest tę niejako odpowiedź rzą 


Tia u p. wojewody 
zdawał relację z uchwał Wspólnoty 


w ubiegły - piątek, późnym wie- 


czorem, przyjął p. wojewoda dr. ' 


Girażyński. po powrocie z Warsza- 
owy prezesa rady nadzorczej i 
„głównego akcjonariusza koncernu 
Wspólnoty Interesów dr. Frydery- 
ka Flicka oraz reprezentanta griu- 
"py Harrimana w radach nadzor- 
czych tego koncennu p. A. Rossie- 
go, którzy przedstawili p. wojewo 
„dzie powizięte na posiedzeniu połą 
czonych rad nadzorczych uchwa- 
ły. a zwłaszcza dotyczące zmian 
ilościowych członków zarządów i 
„ciała nadzorczego. 
Według tych uchwał na walne 
-zebramiu akcionariuszów, które Zo 
stało wyznaczone na 24 b. m. ZO- 
stanie wybrany dotychczasowy 
-skład członków rady nadzorczej 
-zarówno dla Górnośląskich Zjedino 
czonych Fiut Królewskiej i Laury. 
fak i dla Katowickiej Spółki Akcyü 
"nej w ilości 18 osób przy paryte- 
e narodowościowym 50 na 50 
i. pół na pół Polacy i Niemcy). 
Uchwała ta Ściśle respektuje życze 
mie rządowe czynników polskich. 
Pozatem powiadomiono p. woje 
wodę o obecnym składzie zarzą- 
du, do którego według rejestru han 
dllowego wchodzą pp.:  Tomalla, 
Scherff, Bernhardt, Sznapka i Ra- 
dowsik; oraz jako zastępcy Rode, 
Monden i Przybylski, podkreślając 
jednak, iż co do składu zarządu na 
stąpią pewne przesunięcia, uwizglę 
dniające silne zastrzeżenia władz 
polskich co do niektórych osób, 
których polityka handlowa 'kon- 


da donia opuszcza 


Genewę 


- TOKJO, 18.3. Komitet rady przy- 
bocznej cesarza jednogłośnie zaapno- 


bował. tekst zawiadomienia o wycofa 


miu się Japonji z Ligi Narodów. 


Rada przyboczna potwierdzi decy- | . 


mię komitetu ma plenarnem posiedze- 


niu 24 marca, Tegoż dnia wieczorem ; 


| 
l 
| 


i 
i 
| 


tekst notyfikacji zostanie w drodze ka | 


blowej przesłany do sekretariatu Ligi. 


:36:( 
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LONDYN, 18.3. Reuter donosi z Mo- 


slawy,.iż w tamtejszych kołach urzę- 
dowych kategorycznie zaprzeczają wia , 


domości o zamordowaniu Rakowskiego, ` 
dako najzupełniej  bezpodstawnej. 


| 


cerni. nie mogła być dodatnio o- 


ceniona. 


Ponadto po. Flick i Rossi przede 
stawili p. wioiewodzie rezultaty za 
biegów. o zmniejszenie ciężarów 
z tytułu odsetek od zobowiązań 
zagranicznych i przemianowanie 
tych zobowiązań z krótko na dłu- 
goterminowe, co znalazło już od- 
zwierciadłenie w zatwierdzonym 
ma tym posiedzeniu bilansie obu 
spółek tworzących koncern współ 
noty za rok 1931. 


du na ostatni skandaliczny me- 
imorjał przemysłowców, którzy 
odmawiając dobrowolnej zgody 
na obniżenie cen węgla, zagrozi- 


li, iż „w razie urzeczywistnienia 


żądanych przez rząd obniżek 
cen, przemysłowcy  węglowi 
zmuszeni będą zatopić pewną i- 
lość kopalń, niekoniecznie gor- 
szych i drożej produkujących, 
ale przeciwnie nawet kopalń tech 
nicznie lepiej uposażonych i ta- 


niej pracujących“. 

- Zdecydowane pociągnięcia 
czynników rządowych zostana 
z uznaniem powitane przez całe 
społeczeństwo. Decyzja ta jest 


zarazem naszym osobistym suk 


cesem, bowiem pismo nasze, jako 
pierwsze zapoczątkowało kam- 
panię o utrzymanie płac górni- 
czych i obniżkę cen węgla i- kam 
panię tę konsekwentnie przepro- 
wadziło, 


Obchód imienin Marszałka Piłsudskiego 


zakazany w Gdańsku 


GDAŃSK. 18.3. Władze gdańskie 
wydały w czwartek dnia 15 b. m. o- 
gólny. zakaz odbywania wszelkich ze- 
brań o charakterze politycznym, na 
terenie Gdańska, Zopot i Uruni. Jed- 
"nocześnie senat zawiadomił  komisa- 


ww 


h a4 44 444 


Dzisiejszy Solenizani 


Józei Piłsudski, 


pierwszy Marszałek Polski, 


obchodzi dziś dzień swych 


imie nin. 


. Do numeru. sobofniego 
dołączona będzie 


|premja dla naszych Czytelników 


| 
| 


Wielkiej Brytanji 


rza generalnego R. P, że z powodu 
rzekomo politycznego charakteru of 
chodu uroczystości z okazji imienia 
Marszałka Piłsudskiego obchód ten oś 
być się mie może. 

Nie zważając na argumenty zbijają” 
ce twierdzenie senatu co do polityczne 
go charakteru uroczystości, które te 
argumenty sformułował w swojej od- 
powiedzi do senatu komisarz generalny 
R. P., senat pismem z dnia dzisiejsze- 
go ostatecznie zawiadomił komisarza 
generalnego © swem odmowuiem stamo= 
wisku. 

Zakaz senatu odbycia obchodu imie- 
nin Marszałka Piłsudskiego wywołał 
wśród szerokich mas ludności polskiej 
w Gdańsku duże podniecenie i oburze- 
nie. : ; == 


flnglja nie cotnie się przed 


zerwaniem z Sowietami 


MOSKWA 18.3. Wśród kół zbłie 
żonych do tutejszej ambasady an= 
gielskiej obiega pogłoska, że rząd 
mie cofnie się 
przed zerwaniem stosunków dy- 
płomatycznych z ZSRR. w razie 
fiiepomyślnego dia Anglii załatwie- 
nia sprawy aresztowanych Angfi= 
ków. pracowników finmy „Metro- 
politan Vickers“. 

Opiekę nad obywatelami angiet- 
skimi w ZSRR. miałoby w takim 
wypadku objąć poselstwo norwe+ 


skie, > 
Lista 
skazanych na Śmierć 
KRÓLEWIEC. 18.3. U ares 


sztowanych komunistów w Tol- 
' kemitt znaleziono listę, obejmu- 
jącą 70 osób, które miały być 
zgładzone. : 
Równocześnie prasa donosi, że 
większość aresztowanych w O= 
statnich dniach na prowincji 
funkcjonarjuszów i  zwolenni- 
„ków komunistów, została wy- 
puszczona na wolną stopę. 


« prowadzenia 


se? 


A e 


-— Niedziela, 19 marea 1938 r. 


Zastanówmy się trochę. 


W dniu imienin Józefa Piłsudskiego 


Jest taki dzień w roku, kiedy 
myśli nasze wybiec muszą W 
przeszłość, niedawną, a tak już 
odległą, aby w gąszczu zdarzeń 


„if przeżyć dojrzeć drogę życia 


Człowieka, którego imię niero- 
zerwalnie związane jest z imie- 
niem Polski. 

Dziś właśnie taki jest dzień. 
Dzień imienin Józefa Piłsudskie 


go. 


Gdy  sięgniemy pamięcią 
wstecz — ujrzymy Jego prze- 
szłość i czyny — symbol zmar- 


* twychwstania — Niepodległości 


Państwa Polskiego. 
"Od roboty podziemnej, po 


przez Sybir, przez organizację 


bojową, przez rok 1905, przez 
Związek Walki Czynnej, Strzel- 
ca i Oleandry krakowskie — 
skąd garstkę dzielnych popro- 
wadził już w otwarty bói o Pol- 


„skę, gdy olbrzymia większość 


narodu tkwiła w bezczynności 
i politycznych szacherkach — 
poprzez Kostiuchnówke i Pol- 
ską Górę, przez Magdeburg, aż 
do wolnej stolicy Niepodległej 
Polski wiodła droga Piłsudskie” 
go. 


PFRN dynamitowy 
ma bank i 


18.3. Jak do | wyznaczona nagroda w wyso- 

noszą z Leca (Lótzen), wydarzy | kości 1000 marek. 

"ła się tam wielka eksplozja w 

lokalu Banku Związkowego. - 
Jak dotychczas dochodzenia | 

wykazały, eksplozja 


" KRÓLEWIEC. 


powstała 
wskutek podłożenia bomby dy- 
natnitowej. pod drzwi wchodo- 
; Siła wybuchu oraz 
detonacija "byly tak wielkie, że 
podwójne drzwi wchodowe za- 
rygłowane silnemi sztabami, pod 
wpływem wielkiego ciśnienia, 
wyleciały około. 20 metrów. 
wgłąb lokalu. 


© Również inne drzwi wewnątrz 
kak oraz okna- zostały strzas- 


Detonację słychać było dale- 
ko poza miastem. Ofiar w lu- 
dziach nie było, ponieważ lokal 
bankowy był już zamknięty. 


Prasa nadmienia, że ma się: 


tu do czynienia prawdopodobnie 
z aktem terroru, o który posą- 
dzane są elementy lewicowe. 
Za uchwycenie sprawcy ZB 


Siewca burzy 


planuje pucz w Gdańsku 


_ LONDYN 18.3. „Daily Telegraph“ 
i „Daiły Herald“ donoszą z Berii- 
na, że Hitler najwidoczniej planuje 
pucz w Gdańsku. 

„ Ogłoszono wczoraj, piszą te 
dzienniki, że udzielił on Foerstero- 
wi przywódcy narodowych socja- 
listów w Gdańsku jaknajdalej idą- 
cych pełnomocnictw, celem prze- 
natychmiastowych 8 
zmian `w senacie gdańskim dla 
stworzenia skonsolidowanego tron 
im. dążącego do przywrócenia 
Gdańska de Niemiec. WADE 


Warszawy delegacja - Związków 
Górniczych, celem przedstawienia 


/ głębia Dąbrowskiego wywiesili na 


tycznych i komunistycznych. Cała pra 
są socjalistyczna -oraz komunistyczna 
| Zostala zamknięta, organizacje. nozwią= 


Legionów, Więźnia Magdebur- 
skiego, Zwycięskiego Wodza, 
Twórcy Niepodległej Oiczyzny 


A późnieł na czele własnemi 
rekan. stworzonej armji poko- 
nał najeźdzcę ze Wschodu i mie 
czem zwycięskim zakreślił gra” |. 
nice Państwa. 

Odległe to lata, ale jakże nie- 
dawne jeszcze dla tych wszyst- 
kich, którzy je przeżywali, jak 
świeże w pamięci, gdy się nad 
niemi zastanowiiny... 


ŁÓDŹ 18.3. — Telefonem od wła- 
: ; snego korespondenta. — W ciągu 
I dlatego w tym dniu dzisiej- | dnia wczorajszego ujawniły się w 
Szym, dniu imienin Komendanta | Łodzi tendencje do zaostrzenia 


ez 
W Zagłęb ach Dąbrowsk'em i Krakowskiem 
zarobki nie będą zmniejszone 


W związku z zatargiem o płace | ją na stanowisku utrzymania płac 
w górnictwie Zagłębia Dąbrowskie | w górnictwie Zagłębia Dąbrowskie 
go i Krakowskiego przybyła doł go i Krakowskiego na dotychczas 

wym poziomie, tembardziej, że 
spór zarobkowy w górnictwie na 

Górnym Śląsku rozstrzygnięty Z0- 

stał przez Komisję Arbitrażową W 

myśl życzeń robotników i dotych- 

czasowe płace w górnictwie Śląs- 
"kiem nadal utrzymano. Delegacja 

była przyjęta przez p. Ministra 0- 

pieki Społecznej Hubickiego, który 
oświadczył, że Rząd stoi na stano- 

wisku utrzymania płac w górnic- 
twie Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego na dotychczasowymi pe 
ziomie. P. Minister Hubicki zapew- 
mit delegację, że Rząd użyje wszel 
kich, stojących mu do dyspozycji 

Środków, celem niedopuszczenia do 

jakiegokolwiek obniżenia płac. 
oe 


Zakończenie zjazdu 
pracowników Banku Polskiego 


Obrady &ilkudniowego zjazdu dele- | bylińskiego i W. Szewczyka — wice- 
zatów Zrzeszenia pracowników Banku | prezesi p. P. Kiedrytza —. sekretarz, 
Polskiego zostały zakończone. p. Zdz, Piątkiewicza — skarbnik, oraz 

W wyniku uchwał, powołano do ży | członkowie pp.: W. Feret, W. Sosnow 
cia fundusz stypendjainy dla sierot po | ski, E. Mroczkiewicz, J. Łuczek, S. 
pracownikach Banku Polskiego w wy | Kobryner, Fr. Mechowicz, Wł. Biatek, 
sokości 20 tysięcy złotych, oraz prze- | M. Dreżewski, E. Kasprzykiewicz, W. 
znaczono 4000 zł. na oele instytucyj | Bryja, Fr. Lewicki i J. Pawłowicz. 
oświatowo - społecznych. Z sumy ted Pozatem dokonano jeszcze wyboru 
Kasa im. Mianowskiego otrzyma 2,000 | komisji rewizyjnej, sądu rozjemczego 
zł., Instytut radowy im. M. Curie-Skło | i komisji domu wypoczynkowego. 
dowskiej 500 zł, gimnazjum polskie Zamierzenia nowego zarządu idą w 
w Bytomiu 500 zł. i wreszcie Kolonje | kierunku obrony praw godności i Za- 
letnie dla dzieci bezrobotnych 1,000 zł. | wodowych interesów członków, wztno 

Do zarządu głównego powołano: p. ; Cnienia materialnego członków, oraz 
M. Przetockiego — prezes, p. T. Ko- | podniesienia ich poziomu umysłowego 
i etycznego, 


Wolne mordować 


26 
Zabójcy posła na wolności 

BERLIN, 18.3. Rząd otdenburski u- Komunikat urzędowy podkreśla, że 
wołnił sprawców zabójstwa, dokonane- | czynu dokonano w walce o odrodzenie 
go w czasie ostatniej kampanji wybor- s narodowe pod wpływem  wzburzenia, 
czej, na pośle komunistycznym Gerde- $ wywołanego aktami teroru ze stromy 
nia, Śledziwo przeciwko zamachowcom komunistów, 
zostało umorzone, 


Pod pieścią Hitlera 


BERLIN, 18.3. Władze policyjne w | zane, zaś lokale i biura partyjne przeź 
Badenii wydały nakaz aresztowania | policję zamknięte i opieczętowane. 
wszystkich postów social = demokra- Zarządzenia represyjne wydane 20- 
stały w związku z zastrzeżeniem tt- 
rzędnika policji przez posła socjal-de= 
msokratycznego Nassbauma. 


Rządowi postulatów górników. 
Jak wiadomo, pracodawcy z Za 


kopalniach obwieszczenie, że z dn. 
1 kwietnia b. r. zarobki w gómic- 
twie obniża się o 15 proc. Ten krok 
pracodawców spotkał się ze zdecy 
"dowanym sprzeciwem wszystkich 
Związków Zawodowych, które sto 


cz 


Miljonowe straty w Łodzi 
Str:ik powszechny wisi w oowietrzu 


myśli nasze biegną ku Niemu, ú 
z serca płynie życzenie: m jaki 
najdtuże! 


strajku i wykonania uchwały G 
strajku generalrym. Jeżeli iuchwia= 
ła ta potwierdzona będzie dzisiaj 
na wiecu sprawozdawczym delega 
tów na konierencję w Warszawie; 
liczyć się należy. z możliwością, że 
wszystkie gałęzie przemyshu 0ra7 
caty świat robotniczy łódzki przyj 
stapi w poaedziałek do strajku. . 
Na tle przedłużającego się straja 
ku ujawniły się tarcia między wiel 
kim a średnim przemysłem. Wielki 
przemysł gotów pójść na większa 
robotników, żaś Śre* 


będzie tolerował umowy Wprowa* 
dzającej ulgi dla robotników. 

Byr. Ulanowski z min, opieki sp 
oświadczył w Łodzi, i 
konany, że pertraktacje 
zytywny rezultat w dnia wczoraj* 
szym. Ponieważ jednak stało sięj 
inaczej, nie pozostaje mic iunegoy 
ae czekać na datszy bieg wypad} 


Przedstawiciel! robotników poseł 
Szczerkowski oświadczył: 

— Niema mowy o likwidacji straj 
bu, dokąd mie będą wwzzlędnionej 
postulaty -robotnicze. Niema prze 
mysłu w Polsce, w Którym stoso* 
wane byłyby tak dałeke kace obs 
niżki płac, jak w przemyśle wio 
kienniczym.. ` s i 
Strajk łódzki przynosi przesnyś 
słowi miepowetowańme straty. Se 
zon wiosenny zmarnowany. Umoe 


da i Kolonii Brytyjskich: |. 
—— 0 ana =, 


"Arsenały 
rewolucyjne 
-wyńrylo w Jugosławii 


PARYŻ,. 18.3. — „Temps? donos 
si, że władze jugosłowiańskie wye 
kryły na wybrzeżu dałmatyńskiem 
między Szybankiem i Zorą, oraz 
w Lautonie, Tesnie i Marierze szea 
reg składów broni, amunicji i mas- 
szyn piekielnych, przywiezionyci 
do Jugosławii z zagranicy. 

„ Dochodzenie wykazało, że istniś 
je cała organizacja, której s 
wódcy przebywają zagranicą, a 
której zadaniem jest sianie rewolu= 
cji. mającej na celu utworzenie £ 
Chorwacji. i Dałmacji para niea 
podlegtościow ych.. ; 


: 0 m 


Pogoda 


Pomorze, Wielkopolska, Polska środ 
kowa, wyżyna Małopolska, Śląsk; Pod 
hale į Tatry: pogoda © zachmurzeniiu 
zmiennem z możliwością deszczów, 4 


"śniegu w górach. Chłodniej, Umiarko= 


wane, chwilami porywiste wiatry z kiej 
runków zachodnich. 

Pozostałe dzielnice: najpierw jeď 
Szcze dość pogodnie i ciepłe. Później 


i wzrost zachmurzenia przy maogół sla 


EIO ZYCZE DZA í 
oe > mn na c, W c EN WY DEC 5 
w 


bych wiatrach Z- kierunków poludnie 


* wych. 


Se. 3 


_ Nidlzieła, 19 marca 1933 m 


Nie przeciągać struny | 


Prawda o nowych ustawach robotniczych 


Nie zmniejszą „Kryzysu“ -- powięliszą rozgoryczenie 


' Większość sejmowa uchwali 
fa rządowe projekty ustaw o 


czasie pracy, urlopach robotni- - 


- kzych i obniżeniu zapłaty za go- 
dziny nadliczbowe. 
, Klasie pracującej zadano więc 
P nowy dotkliwy cios. 


_ Rząd, przedkładając Sejmowi 
"te projekty ustaw do uchwale- 
nia, dowodził, że ustawy te ma- 
dą zmniejszyć koszty produkcji 
iw przemyśle,s spowodować zmiż 
kę cen i zwiększenie ' spożycia 
"w kraju, jak również łatwiejszą 
konkurencje ma rynkach ob- 
©. Na tę argumentację odpo- 
-iwiiada b. minister p. Moraczew- 
Ski, wykazując czarno na bia- 
lem, jak to zmniejszenie kosz- 
tów wyglądać bedzie w rzeczy 
iwiistości. 

Oto jego wywody: 

„Obliczyłem dość skrupulatnie 
zmniejszenie kosztów. Normalny 
roczny czas pracy 2300 godzin po- 
wiekszy się, w razie zniesienia an- 
‘gielskiej soboty, o 102 godziny. l- 
tość płatnych dni roboczych w ro- 
ku przez redukcję urlopów zmniej- 
szyłaby się z 308 na 304 bez zmniej 
_szania wytwórczości. Ponieważ ie 
dnak tylko 52 proc. robotników 
pracuje także w sobotę i korzysta 
z urlopów, przeto wynik obliczenia 
«brzeba: odpowiednio zmniejszyć. O- 
ofrzymałem w ten sposób cyfrę 0.5 
„piroc., o którą mogłyby się w osta- 
*tecznym wypadku obniżyć koszta 
“własne wytwórczości w razie u- 


chwalenia tych nowel w rozmia-' 


rach. rządowego przedłożenia. Gdy 
-by nawet obniżono ceny towarów 
0 Całe pół proc., nie wpłynie to W 
'miczem na zwiększenie spożycia, 
ami w kraju, ani zagranicą, Zatem 
mie ożywi produkcji, ani zwiększy 
zatrudnienie”. 

| Ale — dodajmy od siebie — 
zwiększy z pewnością rozgory- 
czenie w masach pracowni- 
çzych, do których zbyt już czę- 
sto sięga się z żądaniem pono- 
szenia coraz nowych ofiar na 
inzecz mieudolnej gospodarki w 
Życiu gospodarczem Polski. 
"Rząd, przedkładając te usta- 
wy, był widocznie zdania, że 
masy pracownicze są zdolne do 
dalszych ofiar. 


Ze stanowiskiem takiem nie 
godzi się p. Moraczewski, pi- 
sząc dosłownie: | 

„Sprawa obniżania bezpośrednie 
go, czy pośredniego płac robotni- 
czych napotka w pewnvm momen- 
Cie na granice nie do przebycia. 

W tej chwili z całej klasy pracu- 

ej 50 proc, jest zupełnie bez pra 
cy, 24 proc. pracuje 1 do 5 dni w 
tygodniu,- 26 proc. pracuje pełny 
tydzień. Jeżeli dodam, że w ciągu 
dwóch ostatnich lat płace zostały 
obniżone przeciętnie o 30 proc., 0- 
braz będzie wstrząsający. Trzy 
Kzwante nieodzownie potrzebnej 

y społecznej zmuszono do 0b- 
tonia stopy życiowej znacznie ni 
Żej połowy, a czwartą jej część 
prawie o jedną trzecią”. 

Podzielamy w zupełności opi 
je p. Moraczewskiego. - 
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A co sadzić należy o tem, że 
podczas, gdy hasło skrócenia 
czasu pracy rozlega się coraz 


powszechniej — u nas czas pra 


cy przedłuża się? 


„W okresie zmniejszającej: 


nie — stwierdza słusznie b. 


| wytwórczości każde przedłużenie 


czasu pracy zmniejsza zatrudnie- 
mia. 
Moraczewski. — Obniżenie zapła- 
y za godziny nadliczbowe zachęca 

nadmiernego ich stosowania, a. 


się |> zatem ułatwia również wzrost bez 


Sowiety zamawiają w Polsce 
lokomotywy, blachę, cynk, skóry i t. d. 


Na podstawie _ planu importowego 
„Sowpoltorgu”, wydane zostały na bie- 
żący kwartał r. b. między innemi li- 
cencje na wyroby przemysłu metalo- 
wo s mrzetwórczego, jak bednarka, 


| rygle, blacha, osie, drut i t. d. na sumę 


około trzech miljonów złotych. Wiięk- 
szą część tych zamówień mają wyko- 
nać Modrzejowskie Zakłady Górniczo- 
Hutnicze. j 

Ponadto fabryka Lokomotyw w 
Chrzanowie otrzymała zamówienia na 


budowę 15 parowozów wartości 850 ty 
sięcy zł. oraz zakłady Gieschego na 
cynk na sumę około 700 tysięcy zł. | 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
tych dniach zostaną zakończone w Mo 
skwie rokowania w sprawie ~ ustalenia 
kontyngentu wywozu do Sowietów 
skór podeszwowych. 

Ogólna : wartość zamówień sowiiec- 


-kich w Polsce w bieżącym kwartale wy 


niesie ponad 4,5 miljn. zł. 


tobocia, To jasne. Obie nowele pral 
wadzą prosto naturalną drogą da 
pogłębienia kryzysu. 


A sytuacja mas pracov 


czych? 


ROA Nal : 
Nie wolno przeciągać struny, 


„która w chwili obecnej jest już 


tak bardzo naprężona! 

Sytuacja w przemyśle włók 
kienniczym, ponury, rozpaczii= 
wy strajk w kopalni  „Klimons 
tów i mnożące się z dnia na 
dzień podobne wypadki — są 
chyba wystarczającym dowox 
dem, jak maciągnięta jest struk 
na.. 

Energia w rozdzielaniu cięż 
rów i ofiar na różne warstwy 


| społeczeństwa 


iest nierównomierna. 


. Tej prawdzie nie da się prze< 


cież zaprzeczyć! 


Nasi „Kochani sojusznicy“ 


Francuzi dobijają Żyrardów 


Tajemnice rabunkowej gospodarki cudzoziemców w Polsce 


W Żyrardowie dzieje się coraz 
gorzej! 

Uwaga opinii publicznej, poruszo 
na zabójstwem dyr. Kochlera i u- 
jawnieniem ma przewodzie sądo- 
wym stosunków, panujących w Za 
kładach Żyrardowskich — odwró- 
cila się w miarę upływania czasu 
ku innym zagadnieniom. 


A tymczasem, jeśli w Żyrardo- 


wie zmieniło się coś — to 

tylko na gorsze! 
Rabunkowa gospodarka Francu- 
zów, dążących wyłącznie do ciąg- 
nięcia z Zakładów jaknajwiększych 
zysków na drodze jaknajłatwie:- 

szej — czyni z Żyrardowa 
coraz tragiczniejsze cmentarzysko. 
Wkrótce po -zabójstwie Koehle- 
ra, gdy sprawa była piekąca i gło” 
Śna, Rząd dał Zakładom wielkie za 
mówienia dla wojska. Miały one 
ożywić Żyrardów i polepszyć Sy- 
tuację robotniczą na tym terenie. 


Warunkiem udzielenia tego zamó- 


wienia było użycie surowca wyłą- 
cznie krajowego . (przędzy Inianej). 
Panowie dyrektorzy zlekceważyli 
jednak ten warunek i użyli do pro- 
dukcji taniego, ale zato podlejsze- 
go, dumpingowego Inu sowieckie- 
go. Wykonano tkaninę z pakuł — 
a skutek był taki, że 
Min. Spr. Wojsk. nie przyjęło 200 
tys. metrów tkaniny. 
Pewne osoby, stojące na usługach 
Żyrardowa, czynią mimo to stara- 
nia o przyjęcie tej partii towaru. 
Jesteśmy pewni, że starania te nie 
odniosą skutku, choćby czyniły ie 
osoby nawet tak „wpływowe '... 
Żyrardów, gdyby kierowany był 


-przez ludzi uczciwych, a nie Fran- 


ouzo W- ROWANÓWH, 


mógłby. 
pełną par, I aoi 


iść 


mie wiedzieć, co to „kryzys“, 

Gdyby bowiem  Żyrardowskie 
Zakłady poszły całkowicie na pro- 
dukcję Imianą, nie potrzebowałyby 


ograniczać swej pracy, jak to się 
"dzieje dzisiaj, przy przejściu w du- 
„żym stopnin na produkcię „baweł- 


nianą. 


Dlaczegóż — zapyta zdumiony | 


Czytelnik — wolą oni bawełnę, 
skoro produkcja ta ma gorszą kon- 
junkturę niż lniana? 

Dlatego, że produkcja bawełnia- 
na jest łatwiejsza i 
bardziej opłacalna dla gospodarki 

spekulacyjnej. 
Z inem jest więcej zachodów i kło 
potów. Kapitał, włożony w produk 
cię - Inianą, unieruchomiony jest 
przez 10 miesięcy, podczas; gdy z 
bawełną — wszystkiego przez kil- 
ka tygodni. 

Przy przejściu całkowitem 'na 
produkcję Inianą, trzebaby zainwe 
stować w Żyrardowie 

około 5 milj. zł. 
a Francuzi mie mają na to ochoty. 

Oni wolą zalegać z podatkami do 
Skarbu Państwa w sumie 2 i pół 
milji. zł, wyrzucać robotników, 
zmniejszać emerytury, byle nic nie 
wkładając — wyciągać jaknajwię- 
cej. 
Dlaczego bawełna a nie len? 
Również dlatego, że główni wła- 
ściciele . Żyrardowa, : 
panowie Boussac są również wła- 


ścicielami... biura handlu bawełną 
i w Paryżu. ; 
Ci „rycerze przemysłu“ maią 


wspaniałe pomysły. Ponieważ: w 


Polsce zakłady produkcji lnianej są. 
„tylko w Żyrardowie i Krośnie — 
„qknuli oni niezwykły plan. Krosno. 


jest obecnie mieczytne. Ale lada 


| 


dzień może ruszyć i stać się konko 
rentem. Więc Żyrardów czyni zas 
biegi o przejęcie Krosna, Daje naa 
wet 100.000 zł. Boi się, żeby Zas 
kłady w Krośnie nie ruszyły i = 
prowadzone racjonalnie i uczołe 
wie — 

nie zabiły spekułacyjnej i rabunko 

; wej pracy Żyrardowa, `€ - 
Wolą więc nawet zapłacić — byśe 

Krosno było. nieczynne. Ę 

Polityka personalna w Żyrardo< 
wie jest doskonałem uzupełnienie 
obrazu całości, 

Jednym z dyrektorów jest niejaa 
ki p. Jespers, Belg, z zawodu... cze 
ladnik rzeźnicki. A dziś jest „fas 
chowcem* tkackim, 

Dyrektor techniczny p. Billig, AŚ 
zatczyk, jest również „znakomi* 
tym, rutynowanym fachowcem 'ę 
bo już trzy lata minęło od dnia, wi 
którym skończył szkołę technicz= 
mą. Trzy lata — toż to kopalnia ru 
tyny, doświadczenia i wiedzy! 

A iluż inżynierów i techników, 
Polaków, prawdziwych  fachow= 
ców, z wieloletnią praktyką — 
nie może w Polsce dostać roboty — 
bo miejsca zajmują takie właśnie 
„siły zagraniczne. 

Jednemu z ostatnich Polaków w. 
dyrekcji Żyrardowa, zresztą czło 
wiekowi, który już od lat 50 tam 
pracuje, obniżono niedawno pen- 
się z 1600 do 350 -zł., by jednocze- 
śnie podwyższyć Belgowi z 1200 
do 1800 zł. 

Jest to cząstka zaledwie tego, 00 
by można o haniebnej gospodarce 
w Żyrardowie powiedzieć, Nie 
przestaniemy też pisać o tem miesz 


 częstem. mieście .polskiem, które 


dobijają z całym cynizmem >: 
sojusznicy” Francuzi. t 


"Ri; 48 


©" PEŁNA TABELA 


NOWY CZAS 'Niedziela, 19 marca 1933 r. 


Es 


wczorajszego ciągnienia loterji 


Główne wygrane 


10.000 zł. na n-ry: 8770 79756 122238. 

, 3.000 zł. na n-t: 40314. ' 

| 2.000 zł. ma n-ry: 32826 33159 42462 
55208 61511 72426 77967 79010 91534 
93025+ 95128-- 96314 102201 111716 
125037 132485 132627 136045. 

1.000 zł. na n-ry: 723+ 12324 19540 
29770 30733 35808 38061 38090 42309 
47202 53229 53999 56360 61191 64112 
65398 67410 73523 77511 77550 77878 
80118-- 81090 85437 89625 93451 94820 
95229 99363 98121 101350 103434 108415 
'ł14106 119351 126534 131571 134907 
133545 136134 136368 139938 143223 


145555. 
Stawki 
E ciągmienie 

149 334+ 442 826 983 1139 330+ 693 
741 2091 265 306+ 3158 99+ 624 942 
4184 252 327 44 469 507 658 84 94 870 
5146 297 604 6306 33 480 522 718 38 
7190 91 508 50 879 8263 95 346 452 637 
94 904 9196 385 949. 

_ 10285 345+ 89+ 804 921 11175 760 
894 12192 208 97 720 52 895 995 13007 
41+ 103 318 98 490 716+ 916 77+ 
14029 192 557 824 15006 215 81 484 
16169+ 218 69 98 595 883 17202 455 
501 18647 19339 412. 

20036 134 256 85 488 526+ 890 924 
"21057 218 25 315 545 711 22036 175 279 
"996 23270 79 550 85 818 24053 93 
290+ 304 58 61 475 500 761 869 25108 
309 853 908 26049 106 298 371 635 789 
27005 9 61 174 406+ 28 672 702 90 97 
28365 472 94+ 742 907 29044 795 874. 

30746 31254 399 504 679 861 99 32192 
740 950 33251-- 301 450+ 937 34135 
54 460 729 902 53 35187 2321 348 883 
36023-+ 119 44 50+ 200 3 49 415 539 
37366 593 38256 657 724 39115 332 452 
581. 

49793 882 967 41113-+ 924 42006 546 
865 43565 77 726 44202 3+ 308 533+ 
51 45097-+ 578+ 974+ 46177-+ 520 802 
19 967 47111 302 626 875 48032 229 95+ 
49127 54 76 478+ 841 86. 

50033 171-+ 262 408 651 891 51539 604 
722 52075 260 536 760 834 95 970 53193 

« 249+ 375 583 938 69 54440-r 503 19 778 
55213-+ 723 864 56733 825 57050 248 
400 94 783 975 58010 506 23 80 59028 
266 87 485. 
-- 60088-+ 420+ 505 617 995 61120 25 
32 334 60 746 943 62185+ 296 302+ 
480 608- 823 901 21- 95 63106 567 
624 780 972 77 95 64074 108 225 720 
890 65092 198 385 436 66217 407 755 
67026-+ 291+ 95 453+ 71 657 72+ 

„763 860 80 905 23 68242 301 26 586 
69093 265 546 987+. 

70159 307 646 866 71043 204 343 616 
"877 72038 179 207 341 696 848 73059 
339 550 628 46 730-+ 74150 53 250 67 
"427 42+ 533 49 92 753 75025+ 185 
_614+ 39-- 40 717. 


76043 75 107 34 500 679-+ 77225 87 
320 423 80+ 713 78802 967 79021 86+ 
80489 705 844 81404+ 04+ 746 83 
82227 373+ 524 711 858 83173 246 348 
_666 84112 229 386 85003 22 136 78 509 
"88 640 50 54+ 66 86157 453 568 663 
'87413 47 604 88058 827 89153 333 48 
610 839 910 64. 
90029 101 222 42 464 91405 23 656 828 
_918 92024 88+ 99+ 262 301 93037 85 
-487+ 705 922 94036 124 202 55 452 584 
821 95083 188 255 67 503 885 941 97151 
771 971 98076+ 139 539 966 99270 378 
545 640 930 78. 

100028 78 246 56 63 90 377+ 440 
727+ 47 818 101009-+ 195 286 618 848+ 
7T7-- 935 102312 408 502+ 18 76 624+ 
849 103035 47 186 234 351 463 684 881 
98 971 104060 108 233 317 513 105015 90 
„K79-+ 82 376 572 106176-- 601+ 107016 
18-+ 244+ 327 407 78 549+ 741 108144 
318 405 596 688 109217 377 636. 

_ 110153 292 565/922 111059 128 329-- 
460 540+ 112078 12% 60 403 93+ 619 
113460 511+ 21 114043 589 904 25 98 


115018-- 76 423 43+ 622 116110 70 224600 


476 89 571 904 117187 337 577 88 m 
779 832 118107 295 320+ 446 654 7 
775+ 90 831+ 119300 455 66 93 527 
846+. 

120010 69 363 491 544 658 770 803 5 
925 121102 449 542 639+ 41 897 
122095-F_ 177 666. 730 57 922 123460 
560 673 745+ 124044 448+ 555 92+ 686 
830 80 972 125182 229 = 51} 630 

126096-F 127 640-+ 127026 51 282 
675 712 16 19 807 93 128136 6270 333+ 
ŻE 129034 145+ 63 344 529 69 

130624 35+ 37 752 856 131018 375 78 
483 503 692 784 925 34 132191 325 92 
675 774 834 133010+ 175 519 782 839 
134018 140 264 83 639 729 39 63+ 85+ 
135032 112 79 227 849 136105 55 58 285 
397 70 14 40 95 972 137290 138352 62 
e pE 865 9514- 139065 477 631 


neeese 


| 


98 142233 71 383 483 801 ZI 
143010 17 277 338 534 839 46 144041 
110 90 390 899 145221 369+ 780 146172 
> 628 703+ 883 147044 93 233 680 


IiE ciągnienie 
84 1792 2114+ 59 69 309 603 835 3122 
48 875 4139+ 282+ 471 73 707 5709 37 
6006 399 539 7038 449 63 97 652 8063 280 
366 625 774+ 840 683+ 9025+ 48 186 
390 449 712 818. 
10179 223 11088 244 369+ 99 532 624 


, 237 310 449 98 828 34 26037 130-32 


46.215 617 27014 191 293 319 92 455 65 


- 565 80 777 857 910 61 68 70 28245 63 


442 96 557 29555 664. 
3 433 563 706 802 954+ 83 


| _ 30043 300 
31530 76 786 32159 213-+ 77 585 735 80 


783+ 12389 457 76-510 654 13080 281. 


470 802 14043-+ 229 35 398 425 34+ 550 
724 86 15078 325 487 793 886 16322 608 
17019 165 281 500 41 602 30-40+ 809 
976 18167 386 591 729. 
20070 183 223 30 307 600 38+ 730 
at 96 130 805 42 80 905 22007 504 88 
740 45 67 23022 95 641 733 865 


947. 
140113 48 320 487 550 632 787 141015 | 240 24060+ 84+ 425 96 527 47 87 25125 59 


Ślubna muszka 


Karnawałowe 


— Panie Świstak czego pan tu 
będziesz na skwerku stojał i na 
eroplany kapował, jako 
botna sierota. Dlaczego pan o 
szczęściu w małżeńskiem stanie 
nie pomyślisz. - 

— Niby jak to? 

— Niby tak to, że karjere ja- 
Ko młodożeniez zrobić pan mo- 
żesz. Mam dła pana kuchte jed- 
ne bardzo formalne. Zamożna, ro 
botna, tyrać będzie jak koń za 
pana i za siebie i ślubnemu mal- 
żonkowi kotlety odpalać, rzecz 
wiadoma! 

Poniekąd że u żydów służy, 
ale się pan do starozakonnego 
żarcia wzwyczaisz podobnież 
nawet zdrowsze, z powodu że 
izraelity woła czyli też cielaka 

od frontu tylko 
pod konsumcję uwzględniają, ja 
ko że ta część nic eo? z 
ię, potrzebą jest niemają- 


ira wiedzą, że bydlak 
trawę tylko i siano opycha, ale 
w każdem bądź razie czasem 
przy jedzeniu pomyśleć nieprzy 
jemnie co się w zębach trzyma. 

— Faktycznie koszeme menu 
zc eleganckie. A ta owa kuch 
a 


forse ma? 

_— Dwa tysiące leżącą gotów- 
ką, tylko że trochę dziobata. 

— Nie przeszkadza. Charak- 
ter grunt. Pierwsza zapowiedź 
może być w. niedziele. 

— No to idziem do. narzeczo- 
nej. ; 

Powyższą rozmowę prowadzi 
li w Warszawie dwaj znajomi p. 
Ambroży Kawecki, malarz i p. 
Stanisław Świstak, szofer. O- 
wocem jej były w pięć mi- 
mut potem zaręczyny z panną 
na u pp. M. 

Konkury nie potrwały logo. 

p. Stanisław obejrzał kandydat- 
ke i rzekł: 

— Owszem będziesz się pan- 
na Agnieszka, na taki użytek na 


dawała jeżeli z forsą hipy czyli: 


echu w sądzie 


pucu niema. 

Natychmiast dano na zapowie 
dzi. Po pięciu tygodniach miał 
być ślub i... nie było. 

Powody narzeczeni wyjaśnia- 

li w sądzie grodzkim. 
- Panna Agnieszka, lat 39, w 
te mniej więcej słowa opowie- 
działa sądowi swoją tragedię mi 
łosmą: 

— Wszystko, proszę najwyż- 
szego sądu, było gotowe. W we 
lonie białem z tem Śślubnem bu- 
kietem czekałam u pani krawco- 
wej. 

Zaproszone goście z nudów 
zaczęli przekąszać kto korniszo- 
nem, kto tą minogom, bo dania 
byli odpowiedzialne. I co się ro 
bi, pan Stanisław przysyła 
przez jakąś dziewczynkę wia- 
domość. że 5 
żenić się nie będzie 
bo wyjeżdża.. 

I faktycznie że wyjechał, a 
pieniędzy wybrał odemnie 267 
złotych z groszami. Garnitur 
miał sobie sprawić za sto zło” 
tych, ale nie kupił tylko 
od kolegi pożyczył 
i mnie przyniósł, pokazał. Pie- 
aj na jesionkie przegrał w 

Z datszych słów rozgoryczo- 
nej oblubienicy wynikało, że p. 
Stanisław szykując się do ślubu 
nabył tylko kołnierzyk i białą 
muszkę, resztę pieniędzy wydał 
nie wiadomo na co! 

Oskarżony tłumaczył się, że 
przedewszystkiem po bliższem 
obejrzeniu panna Agnieszka oka 
zała się nierównie więcej dzio- 
batą, niż na pierwszy rzut oka. 

pozatem, że om nie wyobraża 
sobie -pełni małżeńskiego szczę- 
ścia bez owych 2.000 złotych, 
z których wydobyciem od ro- 


dziny narzeczona miała wielkie- 


trudności. 

Mimo to rzecznik skarżącej 
adw. Goldsztejn Juljan wy” 
jednał p. Swistakowi u sądu 6 
miesięcy więzienia: - 


867 991-+ 33109-+ 308 403 13 776 812 


96 417 32 606 813 37182 300 13 22 606 
31 38137+ 262 461+ 654 962 39103-4 
21+ 301 807 992+. j 

40151 + 79 268 410 95 615 ist 983-F 


798 918 46512 87+ 623 41 704 10! 24 
47025 71 95 254 351 563 48296-+ 441 
568 622 760 810 924+ 58 49144 63 491 
597 720 33 846 59 930+ 

50063 249+ 421 55+ 541 974+ 51357 
582 747 807 52052 209 41 466 609 57 
904+ 30 53243 78 470 83054034 117 
383+ 555+ 607 80-+ 731 806 55459 630 
56215 577 849+ 83 57388 594 97+ 667 
58060 496+ 554 79 786 59171 263 323 

60449 64 580 633 41 61166 79+ 368 
91 84 474 534 57 886 62116 67+ 203 
63 456+ .98 63370- 477 654+ 64041 
607 16 711- 894 909 65273 400 689 714 
902 66172 437 88+ 92 510 670 829 67020 


| 561 650 768 810 68132 259 583 667 83 


840 69166 485 747 839 46 978. 

70135 203+ 49 311-- 441 538 39 627 
978 71063 198 336 608 715 809 72170 673 
52 910 15 46 73031 168 590 940 74133 
521+ 621 708 19+ 67 820 75042 87 
250 392 667 800 58. 

76027 436 546 832 77146 350 534-E 


cb 308 924 79480 88 706 824 -H 


80089 261-1- 405 573 81212-E 557 
82209 51 307 446 773-|- 83027 55 112-|- 
421 505-|- 783 810 951 84014 150 398 
526-- 999 85422 23 87-|- 520 34 664 
762 85-|- 86022 35-4- 217 457 63 547 
633 934 88 87009 59 82 114 250-|- 302 
543 88063 304 31 479 651 778-|- 812 
22 89005 43 117 215 311 644 815 32. 

90026-- 34-L 47 112- 278 489-F 


| 524 732 803 915 75- 91161 245 342-- 


424 55 786-4- 966 92247-|- 344 407 56 
846 93438 877 94020 328 48 592 99 
679-- 722 933 95328 432 617 891 923 
96186 93 339 90 872 97252 409-|- 557 
736- 65 876 927-1- 29 98232-|- 56.358 
60 409 613-1- 729 41 67-1- 849 901 71 
99593-|- 675 755 975-1-. 


100150 265 383 403 551 82 877 914 
101038 359 487-- 617 36-|- 85 95-- 
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Pies łasi się do Gorgonowej 
| (Czułe przywitanie oskarżonej z teściową 
- Sensacyjny przebieg drugiego dnia wizji w Brzuchowicach 


„PRYWATNA ROZMOWA“ 
SĘDZIEGO 

Dr. Ettinger w tem miejscu imieniem 
obrony składa wniosek o zaprotokóło 
wanie incydentu z sędzią przysięgłym 
iPalczewskim (który radził Gorgonowej 
przyznać się, bo „potem będzie zapóź 
no“, — Przyp. Red.) i wyciągnięcie Z 
"tego konsekwencji. Prokurator Szypu 
ła zgadza Się tylko na część wniosku 
obrony, żądając aby uchwalić także 
wnioski prokuratora. Prok. Przytulski 
sprzeciwia się zaprotokółowaniu tego, 
co sędzia przysięgły Palczewski po- 
wiedział w rozmowie prywatnej. Adw. 
Ettinger odpowiada na to, że w czasie 
wizji lokalne; nie prowadzi się żad- 
-nych prywatnych rozmów, lecz Są tyl 
"ko rozmowy urzędowe. Dalej prok. 
Przytulski sprzeciwia się zaprotokóło- 
waniu oświadczenia świadka Respon- 
da, że wchodził tylnemi drzwiami do 
pokoju Lusi z piwnicy, motywując 
swój sprzeciw tem, że Świadek w 
prywatnej rozmowie mógł kłamać(?!). 

Oświadczenie to wywołuje wielkie 
wrażenie, 


POSTANOWIENIE 
TRYBUNAŁU 

Trybunał udaje się na naradę nad 
wnioskami stron. O godz, l-ej trybu- 
nat wraca i komunikuje, że uwzględ- 
niono wnioski prokuratora co do prze 
słuchania Świadków na okoliczności 
czy w basenie był Śnieg i co do poka- 
zania sędziom przysięgiym fotografiji 
pokoju Lusi z bieliźniarką, Uchwalono 
odrzucić wniosek prokuratora co do 
konirontacii komisarza Frankiewicza 
z inż. Zarembą, dalej postanowiono 
wezwać oskarżoną by raz jeszcze za 
demonstrowała jak zbiła szybę i uzu- 
pełnić protokół co do szelestu klucza. 
klucza. 

UPOMNIENIE SĘDZIÓW 

Trybunał przyjał do wiadomości 0= 
świadczenie obrony w sprawie słów 
sędziego przysięgłego Pałczewskiego, 
przyczem przewodniczący raz ie- 
szcze zwraca uwagę przysięgłym by 
mie dawali do poznania. że maią wyro 
bione zdanie o sprawie. Dalej przewod 
iiczący przypomiiar przysięgłym, że 
we wszystkich kwestiach mają naj- 
przód zwracać Się do iłego. 

SPÓR O PSA - 

Następnie przewodniczący zapytuje: 
= Jakie próby chcecie panowie je- 
szcze przeprowadzić? 

Prok. Przytulski prosi o zbadanie 
zachowanła sie psa. Obrońca Axer 0- 
świadcza, iż uważa próbę z psem za 
zbyteczną. jednakże prokurator Szy- 
puła domaga się tej próby. 

Obrońca Axer: — To sprzeciwia się 
procedurze. 

_ Prok.: — Wczoraj pies nie szcze- 
kał, bo nakarmiono go. kiełbasą. 

Dr. Woźniakowski: — Pod warun. 
kiem wzajemności mogę złożyć 0- 
OE że myśmy go nie nakar= 

Prok: — Panom obrońcom pozosta 
wiam swobodę wniosków 0 rzeczo- 
znawcę dla psa. 

Obrońca: — Może o psychologiczne 
zbadanie, (Śmiech). 

Po tym incydeticie komisarz Res- 
pond demonstruje otwarcie drzwi fron 
towych, stwierdzając, że krytycznej 
nocy dwa rygle były odsunięte, nato- 
miast cztery dalsze zasuniete. Drzwi 
w czasie demonstrowania nie dają się 
zamknąć, Daje się to uskutecznić do- 
piero po użyciu bagnetu, którym zasu 
wa się rygle, 

Niema szyby... 

Zkołel członkowie trybunału udają 
się do pokoju Gorzonowej. by. przepro 
wadzić próbę z wybiciem szyby. 
skarżona w pierwszej chwili odmawia 
przeprowadzenia próby, na co prze- 
wodniczący oświadcza: 

— Może pani odmówi, ale zwracam 
nam uwage, że akt oskarżenia twier 


" 


| 


dzi, iż pani nie mogła wybić szyby, 

tak, jak pani zeznała. Chce pani prze 

prowadzić próbę, czy nie? / 
Oskarżona pe namyśle. — Proszę 


mi dać ręcznik. 


Okazuje się. że szyba nie została 


jeszcze wstawiona. wobec czego prze . 


wodniczący wzywa szklarza. 

Prokurator zwraca uwage, że brzęk 
szybki obecnie wstawionej. jako Świe 
że zakitowanei. nie bedzie odpowiadać 
brzękowi. jaki rozległ się krytycznej 
nocy. 

Obrońca: — To chyba dokonamy 
tej próby za dwa tygodnie? 

„Lux“ nie szczeka! 
Trybunał udaje się tymczasem na 


podwórze w celu przeprowadzenia ba ` 


dania psa, Wynik tei próby oczekiwa 


ny jest z wielkiem napięciem. Na wnio . 


sek prokuratora usunieto z całego te- 
renu obecnych noczem dozorca wy- 


Gorgonowa z córeczką (zdjęcie dokon ane w przedziale pociągu w czasie 
przejazdu do Lwowa). - 
ECET EEA E SEEE E TE EAS E E G E EEEE 


Krwawy. dzień w Pabjanicach 


Saiwa do wzburzonego tłumu 


ŁÓDŹ 18.3. — Telefonem od wł. 


po wczorajszych zajściach nie na- 
stąpiło jeszcze całkowite uspoko- 
jemie, W dniu dzisiejszym tu i ow- 
dzie zdarzają się jeszcze drobne in- 
cydenty z policią. Załoga policyjna 
miasta została wydatnie zwiększo- 
na. Specjalne oddziały przybyły Z 
Łodzi na samochodach. ; 
Awantura, która wydarzyła się 
wczoraj na ulicy Moniuszki, spro- 
wokowana była przez przywód- 
ców, którzy nie chcieli poddać się 
zarządzeniu starosty o przeniesie- 
niu wiecu robotniczego z piątku na 
niedzielę. i 
Z powodu zaatakowania - polici. 
kamieniami, pałkami, a następnie 
strzałami rewolwerowemi, oddział 
policyjny trzykrotnie  interwenio- 
wał gazami łzawiącemi, strzałami 
ostrzegawczemi. a następnie dopie- 
ro dał salwę w ttum. : 
W czasie strzelaniny zostali za- 
bici: Józef Sokołowski, malarz, Ste 
fan Rzuchowski robotnik, Ignacy 
Szatkowski robotnik, Herman Bure 


puścił „Luxa“ z budy. Pies pokręcił 
się w ogrodzie i ani razu nie zaszcze= 
kał. Następnie zamknięto go z powro 
tem i członkowie trybunału. sędzio- 
wie przysięgli, prokuratorzy i obrońcy 
poczęli kolejno podchodzić do budy. 
Pierwszy podszedł sędzia Krupiński Z 
sędzią przysięgłym Krowickim, „Lux“ 
zaszczekał na wiceprezesa Krupińskie 
go, natychmiast jednak zaczął wesoło 
machać ogonem. Dopiero podrażniony 
przez sędziego Krowickiego. począł 
głośno szczekać. Następnie podchodzi- 
li kolejno prok. Szypuła, prezes Jendł 
it d. „Lux“ zachowuje sie zupełnie 
przyzwoicie. W pierwszej chwili 
szczeka, poczem jednak uspokaja się, 
zachowując sie zupełnie normalnie i 
machając wesoło ogonem. 


GORGONOWA I PIES 
Napięcie osiąga punkt kulminacyjny, 


OR Stefan Sitkiewicz robot- 


nik. 

Ponadto wiele osób odniosło ra- 
ny. W szpitalu znajdują się: Jan 
Lechik, Ałbin Kociołek, Tadeusz Mu 
larczyk, Jan i Józef bracia Żebrow 
scy, Lucjan Jakubiec. 

Zwłoki zabitych ttum porwał, a- 
by użyć je do nowej demonstracji. 
Zabitych ułożono na torze tram- 
wajowym, przez co wstrzymano 
ruch. Policji udało się jednak zwło- 
ki odebrać, przewieźć je do szpita- 
la, a następnie do kostnicy cmentar 
nej. Na miejsce krwawych wyda- 
rzeń ziechały władze sądowe. 


. 
. 


A v*antury studenckie 
| w Wiedniu 

WIEDEŃ, 18.3. Z powodu awantur w 
instytucie anatomicznym, rektor Uni- 
wersytetu zarządził zamknięcie obu ite 
stytutów anatomicznych od poniedział- 
ku. Na Uniwersytecie wprowadzono 
przymus legitymacyNy. 


gdy do budki dochodzi Gorgonowa Ww 
towarzystwie posterunkowych. Wszy- 
scy z oibrzymiem natężeniem oczeku- 
ja na ciąg dalszy. Według zeznań ka 
misarza Responda. złożonych w Kra: 
kowie, miał „Lux“ w czasie poprzed: 
niej wizji odwrócić sie od oskarżonej 
czemu oskarżona iuż na rozprawie €- 
energicznie zaprzeczyła, 


PIES ŁASI SIĘ DO GORGO- 
NOWEJ 


i Zaczyna się próba. Gorgonowa 
śmiało podchodzi do budy. W tym 
momencie „Lux“ zamiast głośno wars 
czeć, zaczyna się najwidoczniej łasić. 
W -pierwszej chwili „Lux“ podskoczył 
Szczekając. Gorgonowa zlekka skone 
sternowana, odzywa sie; — Czyżby, 
mnie już nie poznał? Lecz trwa to 
tylko sekunde, Niebawem na polece” 
nie Gorgonowej „Lux“ kładzie się po: 
słusznie i spoglada na nia jak na do 
bra znajoma, 
WIELKIE WRAŻENIE 

Scena przywitania się „Luxa“ z je: 
go panią wywarła olbrzymie wraże- 
nie. Kiedy po dokonanym eksperymeń 
cie trybunał odchodzi od budki, pod- 
chodzi do „Luxa“ jeden z dziennika- 
rzy, wypuszcza psa z budy, a następ- 
nie każe mu wracać. Pies wypełnia 
posłusznie polecenie. 

Następnie badano, czy Staś mógł 
poprzez statue widzieć postać na we- 
randzie. 


OBRONA PROTESTUJE 

Po skończeniu tei próby, przewodni 
czący poleca Gorzgonowei szybko 
przejść drogą, która miała udać się 
krytycznej nocy po doktora Csalę, 
Gorgonowa udaie sie w kierunku bra- 
my i widząc, że brama jest zamknięta, 
wraca do domu Kamińskiego, bierze 
klucz i znowu tą samą droga do bra= 
my wraca. W tym momencie dr, 
Axer bardzo energicznie odzywa się, 
że nie pozwała robić tei próby, ponie 
waż przewodniczący uwzzlednił już je 
go sprzeciw w tej sprawie. a teraz 
wbrew uchwałe trybunału, dopuścił do 
tej próby. Mec. Axer oświadcza, że 
oskarżona może ostatecznie wskazać 
drogę, ale nie może odtworzyć tempa, 
które zależne jest od psychicznego na 
stawienia w danei chwili. 

Wobec tego przewodniczący udaje 
się sam w otoczeniu sedziów i biezłe: 
go Jankowskiego dla odmierzenia dro= 
gi, która przebyła oskarżona. Z bada 
nia wynika, że na droge tę zużyto 6 
minut 28 sek. 

TEŚCIOWA OSKARŻONEJ 

W czasie dokonywania prób pomia* 
ru odległości ugania sie po ogrodzeniu 
„Lux“, który zamiast szczekać i rZu= 
cać się na obcych. łasi sie do wszyst 
kich. W pewnei chwili zjawia się W, 
ogrodzie pani Gorgonowa, teściowa 0= 
Skarżonej, w towarzystwie swej cór 
ki. Kamińskiej. Wywiera to wielkie 
wrażenie, ponieważ teściowa z Syno 
wa mie widziały sie już od wielu lat. 

CZUŁE PRZYWITANIE . 

Na pozwolenie trybunału. oskarżona 
zostaje wprowadzona do pokoju Lu- 
si, gdzie czule į ze łzami w czach wie 
ta sie z krewnemi. Teściowa oskar- 
żonej również płacze. Scena ta Wy- 
wiera wielkie wrażenie. 

Po skończonej próbie przewodńiczą= 
cy żąda zaprotokółowania. że mimo 
zaproszenia. obrońcy udziała w mar- 
szu nie brali. 

GORGONOWA 


TŁUCZE SZYBĘ 

Następnie przystąpiono do demone 
strowama wybijania szyby. Gorgono 
wa wychodzi ze swej sypialm i otwie 
rając drzwi, zbija szybe. Kilka kawał 
ków szkła Spada na bruk, a kilka wpa 
dto do wnętrza. Nastepnie trybunał u- 
dał się do piwnicy, gdzie stwierdzono, 
że pod grafitem w dalszym ciagu zie- 
mia jest wilgotna. Jak wiadomo, pod 
grafitem znaleziono wilgotna chusteca 
xe. 


Repertuar 
1eatru Polskicso 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI | 

Niedziela, 19.3 o godz. 16: „Golgota , 
o godz. 20: „Zemsta“ uroczyste pr 
stawienie z okazji Imienin I-go Mar- 
szałka Polski J. Piłsudskiego. 

_ Jaworzno. Poniedziałek. 20.3 o godz. 
19,30: „Zemsta* (dla szkół). 

Poniedziałek 20.3. Jaworzno © 19.30 
„Zemsta* (dla szkół). że 

Środa 22.3. Mikołów © £. 19.30 
„Zemsta. RR 

POPULARNA AKADEM JA 

Dziś w niedzielę 19 bm. o godz. 1 
przedpoł. jako w dzień Imienin I-go 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
odbędzie się popularna Akademia w 
Teatrze Polskim. Wstęp wolny. Pro- 
gram 1) Hymn państwowy, 2) Odczyt 
Putkownika Różyckiego. 3) Hołd Ko- 
mendantowi. 4) Deklamacja. 5) Chór 
mieszany Pol. Państw. 6) Orkiestra. 


„GOLGOTA* 5 
Dziś w niedzielę dn. 19 bm. o godz. 
16-€i po raz trzeci wspaniałe Misterjum 
„Męka i Śmierć Chrystusa“ czyli 
„Golgota“. Ceny miejsc zniżone. Bile- 
ty sprzedaje Kasa teatru Tel. 24-48. 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
ZEMSTY“ 


Dziś, wniedzielę 19 bm. o godz. 20 
z okazji Imienin I-go Marszałka Polski 
J. Piłsudskiego odbędzie się uroczyste 
przedstawienie 1) Hymn państwowy 0- 
degra orkiestra Pol. Wojew. 2) Oko- 
Jicznościowe przemówienia wygłosi Dr. 
Nieć, 3) My pierwsza Brygada odegra 
orkiestra Pol. Wojew. 4) Komedja A. 
hr. Fredry „Zemsta“. > Z 

GOŚCINNY WYSTĘP OPERETKI 

: WARSZAWSKIEJ ` 

W. środę, 22 oraz w sobotę, 25 b. m. 
o godz. 20 występy operetki warszaw- 
skiej, pod kierownictwem reż. M. Do- 
mosławskiego. Odegraną zostanie prze- 
bojowa operetka Stolza „Peppina* z u- 
działem artystów warszawskich p. p. 
Xeni Grey, Juli Kryńskiej, Marjana Do- 
mosławskiego, Tadeusza Laskowskie- 
go, Zbigniewa Bigota. Wł. Ostrowskie- 
‘Zo, oraz kap, Czyżewskiego. 

Szczegóły w afiszach. 

HANKA ORDONÓWNA 

Niezrównana nasza pieśniarka, zwa 
ma polską Yvette Guilbert, której wy- 
soki artyzm słowa, oraz fascynująca 
interpretacja aktorska, porywały pt- 
bliczność na ostatnim koncercie — wy- 
stąpi nieodwołalnie po raz ostatni w 
Teatrze Polskim w Katowicach w pią= 
tek M bm. o godz. 20-ei. 

Wtorek 11.3. o g. 20 „Proboszcz 
wśród ubogich (przedst. popul.). 


| 


- Uczeń pod Kopytami 


Wczoraj przed południem spło- 
szyła się para koni zaprzężonych 
do funmanki Józefa Nowaka z Chro 
paczowa, (Średnia 14), stojąca ma 
jednej z ulic tej miejscowości. |. 

Wśród przechodniów wybuchła 
panika i nie znałazł się nikt przy= 
tomnieiszy któryby zaryzykował | 


Po libacji 
Święte prawo gościnności pogwałciki 
bracia Ryszard i Franciszek Pandelo- 
wie z Wielkich Haliduk (Górnicza 10). 
Onegdaj zaproszeni na skromne pijań- 
słiwo do p. Riozalki: Fienelke w Król. Hū 
cie (Melanii Parczewskiej 1), podocho- 
cili się wypitemi trunkami do tego sto- 
pnia że bez przyczyny natarli na bar 
wiących tamże braci Wilhelma. i Jama 
Hemeke'ów. Odgłosy awantury zwabi- 
ły przechodniów, którzy wezwali po- 
licję. Ale ukazanie się stróżów bezpie- 

czeństwa mie odniosto spodziewanego | 
uspokojenia się opojów, którzy za żad- 


Szukali przemytu - 


Onegdaj straż graniczna przeprowia- 
dzała rewizję w mieszkaniu mistrza 
piekarskiego Franciszka Różanki w 
Szarłeju (3 maja 25) pozostającego pod 
zarzutem udziału w przemytnictwie. 

Szmuglu nie znaleziono, natomiast 
mw łóżku pod Sienniikiem spoczywał re- 
wolwer automatyczny syst. Walter Nr. 
131210. 

U piekarza wywołało to konsternacię 
ponieważ nie posiadał on zezwolenia na 


I 

broń. 

Aby się oczyścić z zarzutu Różanka. 
SSESSETOZEWE O EREE OT SRR 


Kradzież wiosenna 


Na wszystko dziś znałeść można a- 
matorów. Czasem znajdują się oni 
sami. Tak też było onegdaj w nocy 
w ogrodzie Pawła Chroboka w Szarlo- 
cińcu dokąd dostali się jacyś złodzie- 
je. Łupem ich stało się kilkanaście 
krzewów owocowych i kwiatowych, 
które wyrwali z korzeniami i „prze- 
szczepili* na inny grunt. ; ; 

Prowadząca dochodzenie policja, i- 
dac za Śladami weszła do mieszkania 
dwu podejrzanych osobników. Rewi- 
zia nie wykazała wprawdzie, że kra- 


dzież krzewów była ich dziełem, nato- 
miast znaleziono urządzenie  wodocią- 
kradzieży. 


gowe pochodzące z inej 
Przedmioty te uległy zajęciu. 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 


zatrzymanie konia. Wszyscy w po 
płochu usuwali się na bok. 

Pod kopyta spłoszonych, pędzą- 
cych na oślep koni dostał się uczeń 
9_letni Erwin Szudej (Bytomska 


28). 
Po udzieleniu pierwszej pomocy 
odstawiono go ma kuracie do do- 


mu, 
Pe $ 
-- bójka 
ną cenę nie chcieli opuścić mieszikawia. 
Kiedy wezwania mie odnosity, skukuu, 
policjanci użyli siły i obydwu Pandlów 
wyparli na ulicę. Ponieważ stawiali się 
i usiłowali dać drapaka, zaaplikowamo 
im kilka „rabarberów”* i przy pomocy 
wezwanych pólicjamtów  odprowadzono 
na inspekcję I-go komisariatu. 
Tam dopiero rozwiązał się język Ry 
szandowi Pamdelowi. Z ust jego popty 
nęła istna lawa wyzwisk 6 „życzeń“ pod 
adresem posterunkowych. 
Do wytrzeźwienia zatrzymano oby- 
dwu w aresźcie. 


znaleźli rewolwer 


zeznał, że rewolwer ten otrzymał. na 
przechowanie od teśniczego Pawła Haj- 
li z Szarleja, 

Rewolwer uległ konfiskacie. 


Niczem nie gardził - 


Zwykle krącą się złodzieje koło fu- 
dzi zamożnych. Ponieważ tych jest 
mało, zniżyli z tonu i okradają również 
biednych. è 

Wczoraj rano okradziony został w 
azylu dla bezdomnych w. Król. Hucie 
niej. Walenty. Iwan (bez st. miejsca 
zamieszkania), któremu zabrano całą 
mieruchomość w postaci teczki z brzy- 
twą i zegarkiem niklowym. 

ER nie odnaleziono. Szkoda 


Z rozpaczy Iwan zapuszcza brodę. 
Zegarek ma, ale na wieży ratuszowej. 


Włamanie 


Wczorajszej nocy dokonano włama 
nia do restauracii Izydora Zilbersztai- 
ma w Katowicach (Piłsudskiego 63), 
gdzie skradzioon kilka butelek wódki 
i likierów, większą ilość wyrobów ty 
tuniowych, cukierków, czekolady, in- 
stimumenty muzyczne łącznej wantości 
4 tys. zł. Sprawcy oddalili się z łupem 
przez nikogo nie zauważeni. 


mieszkaniu. 


sobą. Podniósł głos i krzyczał tak, że rozlegało się po całem 


w NOWY UZAŚ SNiedziela, 19 marca 1933 r. 


Zamiast pierza -- słoma | 


Pan Hermanowi  Buchcie, 


za psie pieniądze worka pierzą, który 
zaoferowali: mu dwaj będzinianie Piote 
Ciemięga i Leopold Twardoch. = < 

P. Buchta wwierzył im na ślepo, zaś 


dwu kombinatorów ujęto. i 
w areszcie. xy 
-Nie miał czy 
Królewska Huta jest _ zbiorowiskierma 
mętów z całej: niemal Polski, Trudno 
dać odpowiedź na pytanie dlaczego 
właśnie Królewską Hutę obrały. sobie 
różne niebieskie płaki za cel swych 
wypraw. Możliwe, że nazwa „królew: : 
ska“ jest tym momentem przyciąga 


jącym. = : ; 
Czuwająca nad całością mienia: 
mieszkańców - policja - przeprowadza | 
często obławy i kontrolę. -~ 
Wczoraj, w czasie takiej  komtrofii 


Fi 
4 


natknęła się policja ma podeirzanego | 


osobnika, który na widok zbliżającego, 


62 p. t. „Z orczykiem na wywiadowe i 
ce“ otrzymujemy od p. Alojzego Mroz 
ka z W. Hajduk (Paderewskiego 3) | 
krytycznego ` 
wieczora na podwórzu domu w któ* 
przez obcego mężczyznę, który nie 0 
świadczywszy kim jest zażądał okam- 


zania legitymacji. Osobnikiem tym, któ | 


ry był wówczas w stanie miebnzeź+ 
wym okazał się wywiadowca policji - 


-Napad na szosie 


+. PSZCZYNA, 18.3. — Ted. wł. — 


. Mieszkaniec Ornotnowiic, : kupiec Pa- 


wel Kotlorz doniósł do posterunku w 


| Grzechu, że został napadnięty ubiegłe 


go wieczoru na szosie pod Ornomtowi 
Gami przez dwóch nieznanych osobni- 
łów, którzy pod groźbą zabicia zmu- 
sili go do wydania: pieniedzy. a 
"Pieniądze te zresztą sami zabrali 
wraz z papierami *-osobistemi, książecz 
Ka oszczędnościową i t. p. 

Sprawcy po zagrożeniu napadnięte- 
mu Śmiercią na wypadek doniesienia 
o rabumku policji zbiegli w kierunku 
Orzesza, x 


ego sumienia 


się doń policjanta darł namiętnie ja- 
Kies papierki, które następnie rzucił do 
akna - piwnicznego. Zatrzymanym oka- 
ear (Soborskia 29), papierkami zaś by- 
car (Soborska 29), papierkmi zaś by- 
ły weksle, co policji dało wiele do 


"myślenia. 


Zniszczone weksle zrekonstruowano 
moczem ustalono, że zostały one skra 


| dzione Juliuszowi Jaworskiemu z Ka- 
| wic (Zamkowa 1). 


Ponieważ Grajcar uparcie milczy, do 
ukończenia dochodzeń zatrzymano go 
w areszcie. 


Kto sprowokował zajście 


W związku z naszą notatką w n-rze | Sz 


ymik. 

On to właśnie — wedle oświadcze- 
mia p. Mrozka — miał sprowokować 
zajście a nawet pobił go jakimś twar- 
dym przedmiotem zmuszając do wez- 
wania pomocy brata swego Antoniego, 


| który w czasie szamołtamia został 


rzez Szymika zraniony w nogę. 

P. Szymik był przekonany, że ma 
do czynienia z bandytami i dlatego 
fedynie bronił się orczykiem, który 
grzypadkowo dostał się w jego rece. 


Giną depozyty 


P. Mikołaj Hamulak, przyrodolekarz | 
i homeopata z Nowej Wsi, pow. Kato= t 
wice, skarżył się nam na pewne wła: 
dze w Katowicach, które przed kilku 
łaty dokomaty konfiskaty księgi recep 
towej, którą to księgę w wyniku do=- 
chodzeń poleciła Gen. Prokuratora: 
zwrócić wraz z całą korespondencią. 

Mimo, iż uchylenie konfiskaty przez 
Gen. Prokuratorję nastąpiło w 1930r. 
p. Hamulak nie może dopmosić się: 
zwrotu kilku podręczników i zbioru 
suszonych owoców i ziół, które swego 
czasu zostały zajęte, 


; dzielić informacii. 


Proszącego odsyła się od Anmasza: 
do Kaifasza, nikt jednak mie może u- 
gdzie się podziały 
skonfiskowane przed 8 laty przedmio- 


ty. 
P. Hamulak jest uchodźcą ze Ślska 


| opolskiego i wszystko co miat stracił. 
_Pozbawiono go możności zarobkowa- 


ma, mimo iż z „szarłataństwem* nie- 
ma On nic wspólnego, przeciwnie, le- 
czy ze skutkiem chorych od kitórych 
posiada listy dziękczynne. 

Kto: naprawi krzywdę rozgoryczone 
go do władz uchodźcy? 


w kolizję kodeksem karnym. 


Charakiterystyczny wypadek nie 


zwylkełgo- rozpasania  pojackiego 
miał onegdaj 
skiej Hucie. 
Podgazowani „na całego” 
osobnicy — jak się mastępnie oka- 


zato — mieszkańcy Król. Huty Lud 


wik Zaczek i Wiihellm  Szafranek 
(Mielęckiego 41), uzbroiwszy się w 
potężne: kamienia, 


miejsce w Królew= 


i 2 5 


Wódka zaprowadziła złodziejów do sądu 


Chociaż biera ażpiszczy — alko- 


Nr. 78 


wybili szyby . 
w oknach mieszkania: Emanuela Py 
tlika (Mielęckiego 39) i Emila Ma- 
chulica (Mielęckiego 41), poczem 
przez okno wtargnęli do mieszka- 
mia tego ostatniego, gospodarując, 


- jak u siebie w domu 


Gdy mieobecny w krytycznej 
chwili Machwlec powrócił do domu, 
stwierdził brak 200 zł., które nie- 
proszeni goście mieli mu zabrać z 
kredensu. ; 

Zawiadomiona 0 tem policja przy 
trzymała obydwu, powierzając ich 
sądowi grodzkiemu w Król. Hucie. 


Dzielny fryzjer 
nożyczkami poranił bandytę 


CIESZYN, 18.3. — Tel. wł. — Na 
drodze leśnej między Mnichem a 
Pierśćcem dokonano napadu an fryzje 
ra 18-letniego Władysława Bronow- 
Bronowski 


skiego ze Skoczowa, i po- 


2 złodzieje 
przed sądem 


W godzinach popołudniowych 
| dn. 3 lutego r. b. dokonano włama- 


nia: do mieszkania kupca Wisznice- 
ra w Katowicach, przyczem rabu- 
sie skradli złoty zegarek, dwa pierś 
cienie, 19 dolarów, 50 zł. i 70 marek 
niemieckich. 
Jako silnie podejrzanych o po- 
pełnienie tej kradzieży ujęła poli- 
cja mieszkańców Katowic, Jenzego 
Bieńka i Henryka Śladka, którzy 
w toku dochodzeń przyznali się do 
kradzieży gotówki, zaprzeczyli 
jednakowoż iakoby mieli zabrać 
biżuterię. NE 
"Wczoraj stanęji przed sądem 0- 
kręgowym w Katowicach, który 
skazał każdego z nich na 6 miesię- 
cy więzienia. 
| ro cor i 


Piszcie do nas 
o wszystkiem 
co Was bol:! 


bas patrzył za nim oniemiony. Naraz zerwał się z krzesła i krzy- 


hol znajduje }eznych zwolenników. 
którzy nadużywając czasem miar- 
ki, wchodzą — 


ZZOZ e A NN MMA Na 


CZERWONA PAJĘCZYNA 


POWIEŚĆ 


„Podniósł się jednak z krzesła i powlókł ciężko sapiąc do dru- 
giego pokoju. Po chwili wrócił z małą czarną książeczką i za 
czął obliczać. „Eljaszewicz śledził go uważnie i czekał cierpliwie. 

-— Trzy tysiące dolarów... — wymamrotał wreszcie Allert. 

= Co trzy tysiące dolarów? 

Pr No, mam na rachunku trzy tysiące dolarów.. A wy ile ma- 

e 

Eljaszewicz uśmiechnął się złośliwie i przymrużył jedno oko? 

= Cóż ja? Ja jestem biedny zupełnie cztowiek.. Mam może 
dwieście, może trzysta dolarów. Reszta poszła... 

Allert zamknął książeczkę i sapnął znów z irytacją. 
|  — Słuchajcie Gromow! Wy mnie nie uważajcie za naiwne 

dziecko, ja wam się nie dam oszukać. Jak to ma być interes, to 
robimy go na pięćdziesiąt procent. Ja daję trzy tysiące, wy też 
tyle musicie dać! 

Eljaszewicz wzruszył ramionami. : 

Eea Teraz będziecie się znów ze mną kłócić. Mówie, że nie mam 
pieniędzy, możecie mi wierzyć, a wasze trzy. tysiące to jeszcze 
dobrze za mało. Musicie dać pięć! 

_ — Pięć tysięcy?! Wy oszaleliście, towarzyszu Gromow! Ja 
vam ani jednego dolara wobec tego nie dam i zabieraicie się 


Aliert trząsł się z wściekłości i nie panował już zupełnie nad 


Nic sobie jednak z tego nie robił Eliaszewicz. Założył nogę na 
nogę, zapalił papierosa i słuchał spokojnie wymyślań swego gru- 
bego szefa. W pewnej chwili strzepnął popiół i odezwał się ci- 
cho, jakby do siebie. 

— Za dwa tygodnie... 

— Co za dwa tygodnie? — zawołał Allert. R 

— Za dwa tygodnie będziecie już towarzyszu na Łubiance, 
a za trzy będziecie sobie leżeć w ziemi. Nie będzie już żadnych 
kłopotów, nie będziemy się sprzeczać, a pieniędzmi podzielą się 
urzędowi spadkobiercy... - 

Allert otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, 
uwiązł mu w gardle. Zacharczał tylko i stęknął, a oczy wyszły 
mu prawie zupełnie z orbit. 
gi najmniejszej i zapatrzony gdzieś w kąt pokoju, ciągnął swą 
opowieść. 

— Tak mi się nawet wydaje, że nie będą nas długo trzymać 
imęczyć. Sprawa jest jasna... 

— Gromow! — zawył Allert. — Przestań do wszystkich dja- 


"błów! Dlaczego ty mi to wszystko 'opowiadasz. mnie nic nie 


zrobią, ja tam nie pojadę! 

© — Nie pojedziecie?.. No, ro, no!.. Fantazjułecie towarzyszu , 
Allert. Pojedziecie napewno, pojedziecie! Wiecie przecież, że 
są sposoby na takich, co nie wracają... Oni wiedzą, jak się to 
załatwia... I pomyśleć, że człowiek dobrowolnie kładzie głowę: 
pod topór dla głupich pięciu tysięcy dolarów... Człowiek, który 
ma żonę i dzieci... No, dowidzenia towarzyszu Allert. Mam wra- 


żenie, że na tym świecie już się nie zobaczymy, więc źyczę wam 


powodzenia... RR 
Fljaszewicz wstał i skierował się do drzwi, a przerażony gru- 


lecz głos ` (7 WIC... 


Fliaszewicz nie zwracał na to uwa-$P 


at: 

— Stój! Dokąd idziesz? 

Fljaszewicz przystanał, lecz rękę zatrzymał ma klamce. 

— Muszę się ratować, nie zatrzymujcie mnie. Ja chcę Żyć... 

— Wróć, powiedz co chcesz zrobić, może... 

— Nie, nie, wy tego nie zrobicie, bo wam się to nie uda. Mur 
sicie tu siedzieć i czekać... 

— Ja nie chcę czekać, ja nie chcę ginąć! — zawołał Allert 
zrozpaczony i tak zdenerwowany, że ustać nie mógł prosto na 
nogach. — Ty musisz mi dopomóc, nie możesz mnie tak zosta- 
Towarzyszu Gromow, miejcie litość nad moją żoną 
i dziećmi! 

— Ja się lituję, żal mi ich, ale cóż, wy przecież sami chcecie 
tego nieszczęścia... i 

— Nie, nie, ja nie chcę! Ja dam pieniądze, ale ratuicie nas! 

Fliaszewicz ledwo się pohamował, by nie zaśmiać sie głośno, 
Wiedział, że tak się to wszystko skończy i grę przeprowadził 
umiejętnie. Rzecz prosta, że Allert był tu ofiarą jego sprytu. 
Centrala nie mogła mieć pretensyj do grubasa. Comaiwyżej mo- 
gli mu zrobić wymówkę, że źle pilnował swego sekretarza, ale 
pewmo na tem tylko by się skończyło. 

_ Eljaszewicz podszedł do Allerta i zaczął go uspokajać. 

— No, widzicie, poco było to wszystko. Zdenerwowaliście 
się tylko i może wam to zaszkodzić na zdrowiu. Podpiszcie 
czek i kładźcię się do łóżka. Ja z samego rana zaimę się temi 
sprawami... 


.- Allert wyrwał czek z książeczki, podpisał go drżącą ręką i wre- 


czyl Eljaszewiczowi. - i ; 
|, — Wpiszcie sami sumę, tam więcej niema na rachunku::-- = 


winalcał do domu na rowerze i na tym 
odcinku drogi zostat zatrzymany 
przez jakiegoś jegomościa, który pod 
groźbą noża domagał się od niego od 
dania roweru. 

Bronowski nie tracąc przytomności 
umysłu dobył z zawihniątka nożyczek 
fryzjerskich i ugodził miemi napastni- 
ka w twarz raniąc go poważnie i zmu 
szając w ten sposób do ucieczki w'łas, 
te ranuym rabusiem zarządzono po 
oig. 


- Pop z rodzynkami 


Omegdafjszej mocy zatrzymał patroi 
straży granicznej na odcinku Orzegów 
przemytnika Leona Popa z Lijpin (By- 
tomska 38), dźwigającego dwa worki 
rodzyników wagi 74 kilo. 

Rodzynki ulejgity konfiskacie, a Pop 
będzie musiał zapłacić grzywnę w 
kwocie 1.432 złote. 

pa "iest „zawód“ przemyt 
a ; 


żę 5 
Na zielonej granicy koto Rudy Śl. za 
trzymałą straż graniczna Leona Woź 
micę z Rudy (Mielęckiego 1), ze sipo- 
rem zawiiniątkiem. które kryło w so- 
bie przeniesione z Niemiec artykuły 
AA as przedstawiające Ć 
BE 
Należy dziwić się Woźnicy, że w ar 
tykufty spożywcze zaopatruje stę Za- 
granicą. gdzie, jak wiadomo. żywność 
kalkuluje się znacznie drożej, niż u 


nas 

Prócz konfiskaty towaru maraził się 
Woźnica ma zapłacenie grzywny w 
kwocie 850 zt. 

Ryzyłkowne i kosztowne. 


— Pięć tysięcy? - 


pO O PZW A ZZO Z 


Awanturnik 
skazany na więzienie 

W dniu 4 stycznia r. b. hall dwor 
ca kolejowego w Katowicach był 
widownia skandalicznej burdy, któ- 
1a wywołał mieszkaniec Katowic 
Wilhelm Bartosz. Bartosz zelżył i 
Skopał kilku interweniujących po- 
liciantów którym zresztą udało się 
go obezwładnić i osadzić w aresz- 
cie. . 

Awanturnik zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych i wobec oczy- 
wistej wiñy został skazany za 
obrazę urzędników. w służbie i opór 
władzy łącznie na 10 mies. wię- 
ziemia. 


Podstępny złodziej 


Bawiący onegdaj na tangowisku w 
Król Hucie p. Henryk Dzikowski, han 
dłanz z Szopienic (3-g0 Maia 33) zwró 
cil się do handlarki, Anny Leninowej, 
posiadającej tam swój stragan z proś- 
bą, by zechciialia przechować jego 
walizę, zawierającą 17 zegarków. Ży- 
OE temu p. Lenimowia uczyniła  za- 
loŚć. - 

W kilka chwil potem przyszedł jałkiś 
typek, który podał, że został upoważ- 
niony do odebrania walizy Dzikowsikie- 
EO 

Waliza wraz z zawiamtością przepada. 

O kradzież walizy podejrzany jest 
silnie Albin Rudźki z Siemiamowic. Pio- 
szukuje go policja. 


Wszędzie Kradną 


W podziemiach kop. „Paweł* w 
Chebziiu nozmontowamo i skradziono” 
transformator do sygnalizacji Świetł- 
mej, przedstawiający wiantość 172 zł. 
„Jasnem jest, że kradzieży tej mógł 
się dopuścić ktoś z pośród zatrwdnio- 
nych w kopalni. - 


Dziecko pod rowerem 


Mieszkamiec Szarej Kazimiera 
Pierzchała (Miarki 20) jest początkują 
cym rowenzyttsą. . Popisy jego na w. 
Miarki skończyły się  przejechaniem 


7-letniego  Reimolda Mitręgi, który z 
wypadku tego wyszedł z poranioną 
warzą. 


Skończylio się na płaczu i opajirunki 
chłopca i pnotokule policyjnym, w któ. 
rym opisano  umidjętność jazdy p 
Pierzchały. 


` 
pzez 


— Talk... — to — tak — Allert wymówił szeptem prawie. Był 


już zmęczony do tego stopnia, że nic nie rozumiał. W głowie 
kręciło mu się i szumiało, a przed oczyma latały kolorowe płatki. 

Fliaszewicz spojrzał na zegarek. Dochodziła czwarta nad ra- 
mem. Miał więc jeszcze przed sobą parę godzin czasu. Pożegmał 
Allerta, wyszedł na ulicę i kazał się zawieźć taksówką do domu. 

Znalazłszy się w swojej sypialni, odetchnął z ulgą i teraz dopie- 
ro zaczął spokojnie zastanawiać się nad sytuacią. 

Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że Poreda zwycięża go, 
że idzie konsekwentnie do swego celu, że mie zawaha się przed 
niszczeniem każdej przeszkody, którą spotka na drodze. Należało 
mu ustąpić... AR 

,— Tak, to jest jedyne wyjście! — mruknął półgłosem. — Ustą- 
pić i przyczaić się.. Cios trzeba mu zadać z ukrycia i tak, by 
się tego najmniej spodzie wał... 

Zamyślił się znów i obliczał 
przypomniał sobie panią Marysię. : 

— Właśnie! A co z nią zrobić? Zostawić? Nie, to jest nie- 
możliwe, ona musi być przy mnie... 

Nie wahał się już. Podszedł do telefonu i podał jei numer. Po 
chwili już z nią rozmawiał. 

— Przepraszam, że dzwonię o tej porze, 
kiwane sprawy. Dzień, do którego tęskniłaś, przyszedł. 
dzisiaj wyjedziesz do Londynu... nagi 


wszystkie możliwości. Naraz 


ale zaszły nieocze- 


łatwimy wszystkie fórmalności... -- - 


"" {Dalszy ciag- iutro). 


Jeszcze . 


— Tak, tak! Do Londynu. O dziesiątej.rano będe u ciebie i za- - 


o Rewelacje „Nowego Czasu“ © 

skandalicznych stosunkach jakie 

panują w magistracie m. Zor wy- 

iwołały 

= — olbrzymią konsternację, 
Burmistrz Rostek zabrał się: na 

gwałt do „łatania dziur“ w gospo” 


karce miejskiej, które stara się 
rwszelkiemi sposobami naprawić; 
aby mieć z 


coś na swą ObrOnę 


pa wypadek przyjazdu — spodzie- 


wanej lada chwila — 
komisji; wojewódzkiej, 


„ Porządki rozpoczęto łaźmi 


miejskiej, którą dotąd traktowano . 


po macoszemu, 
fak, jakby ta instytucja była Żo- 
tom zupełnie zbędna. . 

Zmieniono wielce mądre zarzą- 
dzenie o sprzedaży biletów do ła- 
Gni, która od kilku dni otworzyła 
swe wrota i czynną jest w Środy. 
czwartki i soboty w godzinach od 
#3 do 19-ej. 

Poza kasą miejską, która posia- 
Wata ; 
monopol sprzedaży 
biletów kąpielowych, można je 0- 
becnie nabywać w dowolnym cza- 
gie bezpośrednio w łaźni. 

"Tak jest na całej kwi ziemskiej. 
Wyjątek stanowiły do niedawna Żo 
ry dzięki „zapobiegliwej'* gospodar 


4ce p. burm. Rostka i spokrewnio- 


mych z nim urzędników magistrac- 
kich. 

| Ale nietylko do łaźni ograniczają 
bie „porządki“ p. burmistrza. I w 


finnych resortach gospodarki miej- 
skiej czynione są wysiłki ku zmia” 
mie na lepsze. Pytanie tylko, Czy 
da się w kilku dniach naprawić 


glo. jakie 


o R on own 


Radio 


DZIŚ: 


u „„Marszem Kadrówki'. 10.05: Transmisja 
Nobożaństya z kościoła św. Barbary w Kró- 


prolog. 12.15: Transmisja z Filharmonji War- 
jszawskiej. Uroczysta Akademja z racji imie- 
gin Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił- 
dskiego. 14.20: Koncert z Warszawy. 14.40: 
uzyka. (płyty). 15: Koncert z Warszawy. 
é: Transmisja z Katedry św. Piotra i Pa- 
wła w Katowicach J. E. Biskup Śląsku dr. 
Stanisław Adamski wygłosi „Hi-cie kazanie 
asyjne. 16.45: „Marszałek Piłsudski jako 
Rączelny Wódz“. 17: Piosenki łegjonowe z 
arszawy i utwory skrzypcowe w wykona- 
miu Eugenji Unińskiej. 18: Słuchowisko lite- 
packie: fragment z „Wyzwolenia“ St. Wy- 
iańskiego. 18.45: Muzyka polska (Pyt: 
9: Rozmaitości. 19.10: Płk. dypl. Tad. = 
ycki wygł. odczyt z okazji imienin -szego 
arszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 19.25: 
oncert z Warszawy. 20: Transmisja 1-szej 
escl prenan ena z. Teatru Wielkiego w 
W-ie 21.20: Wiadomości sportowe. 21.30: Re- 


/tital fortepianowy Claudio Arrau. 22.15: Ko- 


łyty). 22.55: Komunikat meteorolog. 23 = 


LOS sportowe. 22.25: Muzyka taneczaia 
: Muzyka taneczna (płyty). 


JUTRO: 
KATOWICE, Poniedziałek 20 marca 1983 Ta 


11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: Syg- 
mał czasu i tejnał z Krakowa. 12.10: Kon- 
Pert z płyt gramofonowych. 13.20: Komunikat 
meteorolog. 15.10: Komunikat eksportowy z 
Warszawy. 15.15: Komunikat gospodarczy 2 
Warszawy: 15.25: Przegląd komunikacyjny. 
15.30: Komunikat gospodarczy I giełdowy ka- 
Bowicki. 15.40: Intermezzo muzyczne. 15.55: 
Skrzynka pocztowa techniczna. 16.10: Skrzyn= 
ka pocztowa. 16.25: Kurs elementarny języka 
francuskiego. 16.40: „Przyrost naturalny i do- 
chód społeczny w Polsce“. 17: Transmisja 
koncertu z Krakowa. 17.35: Koncert z War- 
gzawy. 18: Odczyt dla maturzystów (Dział 
„Historja''). 18.25: Muzyka lekką z Warsza= 
wy. 19: „Zamarłe jezioro'. 19.15: Rozmaitoś- 
tl. 19.25: Komunikaty strzeleckie. 19.30: „Na 
widnołcręgu''. 20: Transmisja z Opery Lwow- 
skiej „Don Carios“ Verdi'ego. W przerwie 
T-szej: Wiadomości sportowe. 28.15: Komunie 
kat meteorolog. 23 — 24: Muzyka taneczna z 
W areaaw 7. 


"NOWY UZAS Niedziela, 19 marca 1033 r. 


Blady strach padł na głowaczy miejskich 


Kii w mrowisku żorskiem 


rodziło się szereg lat, 

Nas cieszy jedno. Oto, że ziarno 
przez nas rzucone zaczyna 

wydawać owoce, 

Od kilku mieszkańców Żor otrzy 
maliśmy listy, w których wytyka- 
ją oni błędy i wadliwości gospo- 
da*ki komunalnej tego 5 tys. mic- 
szkańców liczącego miasteczka. Li- 
sty te, owiate 

troską o dobro ogółu obywateli, 
potwierdzają w zupełności 

słuszność podniesionych przez nas 

zarzutów. 

Piszący je wyrażają „Nowemu Cza 
sowi* podziękowanie za troskliwe 
zajęcie się sprawą skandalicznych 
porządków tak w samem mieście 
jak i w magistracie, co zdaniem ich 
winno było dawno spotkać się z 
ostrą krytyką opinji publicznej. 

Mieszkańcy Żor z niecierpliwoś- 
cią oczekują 

wyników kontroli, 
którą niewątpliwie przeprowadzą 
władze wojewódzkie bardzo skru- 
pulatnie. 

Najwyższy czas. 

* 


Na marginesie krytyki niemożli- 
wych do zniesienia stosunków na 
terenie magistratu żorskiego nie cd 
rzeczy będzie dodać, że zaatako- 
wany przez nasze pismo burmistrz 


.. 


Odpowiedzi 


P. Dusza, Knurów. Robót drukar- 
skich nie wykonujemy. Niech się Pan 
zwróci do drukarni która zamówienie 
może tanio wykonać. Polecić możemy 
drukarnię Ludową w Katowicach, ul. 
Teatralna 12. Wobec wielkiej liczby 
bezrobotnych, którzy chcieliby się 
utrzymać ze sprzedaży kartek nie ra- 
kuiemy takiej podróży wielkiego Do- 
wodzenia i radzilibyśmy szczerze od- 
stąpić od tego zamiaru. 

P. Józef Maka. Świętochłowice. Z 
braku miejsca nie możemy niestety u- 
dzielić wyczerpujących informacyj, bo- 
wiem życzenie Pana przekracza nasze 
możliwości. Najlepiej będzie jeżeli Pan 
zamówi sobie w księgarni niedrogo sło- 
wniczek i gramatykę języka polskiego 
Podręczniki te więcej Pana nauczą niż 
krótkie wyjaśnienie. A możeby się Pan 
zwrócił do któregoś z miejscowych na- 
uczycieli? Czytając stale gazetę naszą 
znajdzie Pan wiełe odpowiedzi prakty- 
cznych na zadane nam pytania. Lekcji 
jężyka francuskiego może Pan słuchać 
w radjo dwa razy w tygodniu. Aby 
dojść do biegłości konieczne jest przej- 
ście kursu lub pobieranie lekcji od oso- 
by iachowej. Na odpowiedzi znaczków 
nie należy przesyłać. 

P. H. Folwarczna, Knurów. Dzięku- 
jemy uprzejmie za informacje o Zorach 
i prosimy o odwiedzenie nas w redak- 
cii. Chętnie z Panią o wszystkiem po- 
mówimy. Czy na wypadek rozprawy 
sądowej stanęłaby Pani na świadka? 

P. Alojzy Mrozek, Wielkie Hajduki. 
Po zbadaniu sprawy na miejscu wyia- 
śnienie umieścimy. 

P. Dziadowski, Katowice. List Pański 
niepozbawiony racji umieszczony na 
łamach naszego pisma niewiele pomo- 
że. Wiele osób zajmuje mieszkania zna- 
cznie większe niż konieczność tego wy 
maga i odwrotnie. Na zmianę tego sta- 
mt rzeczy trzebaby jakiejś ustawy, 4 
na to się nie zanosi. O mieszkanie jest 
obecnie b. łatwo, Należy tylko szukać. 
Podnajmujących pokoje znajdzie Pan 
wszędzie, nietylko w Polsce. 

P. Jędrzej Kurczalak, Międzybrodzie, 
pow. Kęty. Możemy zamieścić jedynie 
jako płatne ogłoszenie. 

P. Mieczysiaw P. Katowice, Wypo- 
życzona na hipotekę w roku 1919 kwo- 
ta 2.500 mk. wyniesie z odsetkami zł. 
187.50. O ile Pan posiada list hipotecz- 
ny. należy wnieść do sądu podanie © 

P. Wilhelm Bonzoł. Brzozowice. Sia 
ralfśmy się 6 polubowne załatwienie 
sporu między Panem i gospodarzem 


* 


Czytelnikom 


Rostek znalazł obrońcę w osobie 
radnego miejskiego, właściciela dru 
karni i wydawcy pisemka niemiec- 
kiego „Sohrauer Stadtblatt* (ofi- 
cialnego orgańu publikacyjnego m. 
Żor i okolicy) p. Pawia Hunolda. 

Nie mamy czasu i miejsca na po- 
lemikę z tą 

: „prasą“ proberlińską, 
poświęconą jedynie i wyłącznie 
sprawom niemieckim, o czem m. 
in. świadczy fakt, że na dwu stro- 
nicach depeszowych znajdujemy 
jedną jedyną 17-wierszową wiado- 
moć z Warszawy, pozostałe zaś 
dotyczą „Vaterlandu* pana wyda- 
wcy, redaktora i raicy miejskiego 
w jednej osobie, 

Pan ten z całym cynizmem 
pozwala sobie na reklamowanie 
berlińskiego „Der Tag“, organu o- 
sławionego Hugenberga, którego 
stanowisko w stosunku do naszego 
Państwa nie jest nikomu obce. 

Władze wojewódzkie, w szcze- 
gólności Wydział Bezpieczeństwa 
— winny 

zainteresować się 
bliżej tem pisemkiem i osobą jego 
wydawcy. W szczególności cieka- 
wem byłoby, kto łoży i 
komu potrzebny 

jest organ w Żorach taki „publika- 
tions-organ '. 


Skoro Panowie mie dążycie sami do 
zgody i zależy Wam na stałem iątrze 
mit, my w tei sprawie głosu więcej 
mie zabierzemy. Widocznie uważacie 
Panowie za lepsze włóczenie się po 
sądach niż pokój i zgodę. Ponieważ 
z obu stron słyszymy Skamgi i narze- 
kania oraz wzaiemne obwin'ania Się, 
wolimy nie witrącać się do sporu, któ 
ry winien być w imię zasad chrześci- 
jańskich ostatecznie zlkwidowany. ` 

P. Wiktor Króliczek, Ruda. Nie- 
stety pożyczek nie udzielamy. Aby 
jednak pójść Panu na rękę dajemy 
3-krotnie ogłoszenie bezpłatne w 
tej sprawie. 

P. Emil Foniok, Żory. Wobec 
mającej nastąpić obniżki ceny prą- 
du elektrycznego w całem państw: e 
o 20 proc., z inicjatywy rządowej 
— artykuł Pana vważamy już za 
nieaktualny. Sos 
Bieg kolarski o puhar „Nowego 
Czasu" odbedzie się w s'ernniu 


Na odbytem ostatnio Walnem Ze 
praniu Związku Cyklistów ROZ- 
dzień - Szopienice 1931“ po złoże 
niu sprawozdań udzielono na wnio 
sek komisji rewizyjnej absolutor- 
jum ustępującemu zarządowi oraz 
dokonano wyborów nowych władz 
związkowych. Dotychczasowy 
prezes zarządu p. architekt Maj- 
nusz został wybrany prezesem ho 
norowym. W skład zarządu wcho- 
dzą obecnie: Wilhelm Grajcarek 
(prezes), Palion (zastępca), Paszek 
(sekr.), Kuźnik (skarbnik) i in. Ka- 
pitanem związkowym został wy- 
brany p. Knapik a gospodarzem 
klubu został p. Hrapek. 

Na zebraniu postanowiono m. 
in. urządzić doroczny bieg o puhar 
„Nowego Czasu“ w sierpniu. 
KTOS BLE PORT RAZY ECDAT] 


„PALAIS FLANK” ns KAraw CE 
pod fachowem kier p. W. Raresa 
Lokali wykwintnego towarzystwa 


The f ve funny Boys 


ZĘ słyntwy zespół. muzyczny. 
Wyśmienita kuchnia połsko-francuska. 


Nr. 78 


———— 


Mroczna, sklepiona sala. Blade świa 
tło dnia zimowego, prześlizgując się 
chyłkiem poprzez głębokie wnęki ©- 
kien, kładzie się sinawym poblaskiem 
na czarne togi, rozpościera się cicho 
na zielone sukno stołu, opada w mil- 
czeniu pod symbolem męki .Odkupicie 
ła. Mknąc dalej, w odwiecznej swej 
walce z mrokiem patrzy w bladą i 
piękną twarz oskarżonej. > 
twarz ta kryje? Tego nie wie 
nikt, Ami Światło dnia zimowego, ani 
mądre, spokojne oczy sędziego, ami 
oczy prokuratora,  pzeniłaliwe, na- 
wskroś. Nie wiedzą tego oczy obroń- 
ców, opanowane stalową wolą, ami 
skupione, rozważające oczy sędziów 
przysięgłych, ani obojętne, znudzone 
spojrzenia znawców sądowych. Nie 
wie tego złamany rozpaczą ojciec, ani 
brat zamordowanej, nie wiedzą tępe, 
lub rozbłysłe sensacją oczy świad- 
ków. 

Więc może wie ktoś z porśód tej 
licznej ciżby sttoczonej w głębi sali? 
Może wiedzą to te oczy rozbłysłe za- 
wziętą nienawiścią, a może te pytają- 
ce, a może te inne współczucia pełne? 
Czyż nie wie inkt? 

Nikt nie wie, lecz mimo to, wkrótce 
zapadnie wyrok, stanowczy. i zdecydo 
wany. Może ją potępicie. Lecz czy bę 


dziecie zupełnie pewni, że nie krzyw- 
dziicie duszy niewinnej, wplątanej je- 
no bezwolnie w straszliwy splot po- 
zorów ? 
Może ią uwołlnicie. A wtedy czy nie 
posłyszycie w duszy, dreszczem przej 
mującego chichotu demona zła, nozpo- 
Ścierającego coraz szerzej i szerzej 
swie macki nad ginącym Światem ? 
Błąka się w mrocznej sali blady: 
błysk dnia zimowego. Plącze się mię 
dzy surowemi fałdami czarnych, są- 
dowych szat, spogląda pytająco w 
piękną, bladą, zamkniętą kobiecą 
twarz, pada cicho i kornie do stóp 
wszechwiedzącego0. Mknie poprzez ` 
mroki az nim płynie lekko niewi- 
dzialny duch dziewiczęcia, kwiatu zdep 
tanego w najbujniejszym rozkwicie. 
Poco ją tu wołano? Spogląda bez- 
radnie po oboiętnym jej już świecie, 
wyzbyta nienawiści, żalu i gniewu, nie 
Żąda nic, nie pragnie niczego od ludzi. 
Nic ją już z nimi nie łączy, zakoszto- 
wała zaświatów i tylko tam już nale- 
ży. Przez chwilę jeszcze kładzie się 
niktem światełkiem na bolejącem ser- 
cu ofica i znika cicho. 

D-ski. 


Nowy klub tennisowy 
ma S$ asku 


Dnia 15 b. m. ukonstytuowało się 
nowe Towarzystwo sportowe pod na 
zwą „Śląskie Towarzystwo Teniso- 
we“ w Katowicach. 

Towarzystwo powstało z dawnej 
sekcji tenisowej Śląskiego Towarzy- 
stwa Łyżwiarskiego, a obecnie usa- 
modzielniło się i oparło swój byt o 
Sztuczny Tor Łyżwiarski, z którym 
zawarło 10-letni kontrakt dzierżawny 
terenu, na którym urządziło 4 nowo- 
czesne korty tenisowe. 

Ponadto Towarzystwo zamierza wy 
budować 2 korty treningowe na pty- 
cie sztucznego toru. ; 

STT jest naitańszem towarzystwem 
tenisowem na Śląsku, gdyż za używa- 
mie kortów z piłkami pobiera iedymie 
w sezonie letnim po 5 zł. mies:, 
członków i jest zgodnie z intencją za- 
łożycieli najwygodniejszym klubem 
tenisowym dla urzędników. 


POKÓJ kawalerski, słoneczny, fronto- 
wy, w centrum miasta. Z całodziennem 
utrzymaniem, obsługą. światłem | 0> 
palem przy polskiej rodzinie od za- 
raz do wynajęcia. Warunki przystę- 
pne. Zgłoszenia. Młyńska 45 I p. - 


Z 
PANIENKA POTRZEBNA de składu 
kolonjałnego na Śląsku. Wolne miesz- 
kanie. całodzienne utrzymanie i wy- 
nagrodzenie. Zgłoszenia z podaniem 
wymaganego minimum składać w Ad- 
ministracji „Nowego Czasu“ pod 


„Szczera“. __ 

KTO POŻYCZY 300 ZŁOTYCH na 
spłaty miesięczne po 508 zł. Poręczenie 
wekslowe.. Zgłoszenia: Wiktor Krółl- 
czek, Ruda, ul. Słowackiego. 


pOŻ 


SZKLANKA I SZYBA 


Zgromądziwszy się wieczorem: trybu 
nat przeprowadza dwa eksperymenty 
dźwiękowe — tłuczenie szklanki i tłu 
czenie szyby. Chodziło a te, który z 
tych dźwięków mógł Staś usłyszeć. 
Okazuje się, że eksperyment ze szklam 


ką był zupełnie niepotrzebny, bo brzę | 


ku jej nie słyszała nawet Gorgonowa, 
która spała w sąsiednim pokoju, a 
drzwi z pokoju Zaremby do jej sypiat 
mi były otwarte. Chodziła raczej © 


stłuczenie kieliszka. Dowiadujemy się. 


przytem, że stłukła go sama Gorgono 
wa. W chwili gdy usłyszała krzyk Sta 
sia, zerwała się z łóżka i zawołała: 
Co się stało? Wówczas stojący na 
brzeżku  toałetki kieliszek wskutek 


NOWY CZAS Niedziela, 19 marca 1933 r. 


ensacyjne odkrycia fi 


w czasie w zii w Brzuchowicach 


SOBOTA 
W BRZUCHOWICACH 
BRZUCHOWICE, 18.3. — Telefonem 


od specjalnego wysłannika, — Dziś 0- 


koło godziny 10-ei rano członkowie 
trybunału wraz z Sędziami przysięgły 
mi wyjechali z hotelu Krakowskiego 
we Lwowie do Brzuchowic. 

Na miejscu- zainteresowanie znacz- 
nie słabsze, aniżeli w dniu wczoraj- 


| szym, Nie widać luż tych tłumów pu- 


wstrząsu Spadł z brzękiem na podło- | 


ge i rozbił się, Eksperyment ze szklan 
ka wogółe nie udał się. Sędzia Krupiń 
skt przewracał ją chyba 10 razy, a 
Szklanka, jak nie chciała się zbić, tak 
nie chciała. Dopiero jak wyrżnięto w 
nią lichtarzem pękła w drzazgi, ale 
znacznie większy huk powstał od t- 
padku lichtarza, niż od zbicia szkłanki. 


Następnie przeprowadzono zbicie 
szyby przez Gorgonową. Gorgonowa 
włożyła rękawiczkę, obrońca dr. Axer 
owinął jej rękaw chusteczką. aby ©d- 
łamki szkła nie wpadły jej do rękawa. 
Wówczas Gorgonowa uderzyła w szy 
bę od wewnątrz. Odłamki szkła posy= 
pały się na zewnątrz i do wewnatrz, 
a kit odstawał do pokoju, Ten ekspe- 
ryment dowiódł. iż twierdzenie jakoby 
po odłamkach szkłą można byłe stwier 
dzić skąd nastąpiło wybicie szyby, 
jest bardzo wątpliwe, Następnie Gor- 
gonowa stłukła szybę w tych samych 
drzwiach odwrotnie, stojąc na dworze, 
tak, jak tego chce oskarżenie, Tu po- 
wstała ciekawa koncepcja: Mianowicie 
stwierdzono, że w pokoju były odłam- 
ki szkła, ale z chwilą gdy Gorgonowa 
wybiłaby szybę z zewnątrz, odłamków 
w pokoju nie mogłoby być, ponieważ... 
Są podwójne drzwi. A więc przy kon- 
-cepcji obrony, gdy szyba została wy- 
bita z wewnątrz, siłą rzeczy drzwi we 
wnętrzne musiały być otwarte i odłam 
ki mogły posypać się na pokój. 


CO WIDZIAŁ STAŚ? 


Następnie przeprowadzono ostatni, 
najciekawszy eksperyment z postacią, 
którą miał Staś zauważyć w hallu. U- 
stawiono, tam choinke. zresztą bynaj- 
mniej nie tak gęstą. jak wówczas i 
bez świecidełek. Zgaszone w całym 
domu światła. W hallu za choinką sta 
nela Gorgonowa ubrana w futro, w 
którem miał ją Staś widzieć. Pokole 
jeden po drugim podchodzili sędzio- 
wie przysięgli do drzwi, skąd Staś 
miał zobaczyć postać. Nie widać nie, 
absolutnie nic. Eksperyment ten wyka 
zał, że Staś nie mógł absolutnie po- 
znać, czy stojąca w hallu postać jest 
mężczyzną, czy kobietą, czy w futrze 
czy w bieliźnie. Jedynie jakaś ciemna 
plama rysowała się na tle okna. Do 
tego trzy grube filary werandy, zle- 


wając się jeden z drugim, tworzą ciem | 


ną Ścianę, na której naprawdę nic roz 
poznać nie można. 5 

Przysięgli wyszli z przeświadcze- 
niem, że w tych warunkach absurdem 
jest twierdzenie. jakoby można- było 
poznać stojaca w hallu osobe, 

Coprawda oskarżenie — wysunęło 
twierdzenie. że wówczas były ime wa 
runki, że był Śnieg. było jaśniej. Ale 
równocześnie mówiono. że na werat- 
dę pada światło lampy przed posterun 
kiem żandarmerii. Nareszcie dzisiejsza 
wizja lokalna rozwiała te legendę 
Światło błyszczy gdzieś zdała, jak 
mała, słaba gwiazdka i o tem. żeby 
w jego świetle Staś mógł rozpoznać 
widziana postać, nawet pomyśleć nie 
można. - 
"Na tym eksperymencie zakończono 
dzisiejszą wizję lokalną. Po zodz, 8-ei 
wieczorem trybunał i przysięgii odje- 
chali do Lwowa. Dalszy ciag wizji od 
będzie się jutro o godz. 10-ei przed 
południem, Gorgerowa odwieziomo do 
więzienia na Brygidkach 


| 


| 
| 


OD A © PT 


bliczności. W willi znajduie się luż ©- 
skarżona, którą przywieziono wcześŚ- 
miej. Czuje się dziś o wiele gorzej. Spa 
ła tej mocy niedobrze į czuje się cho- 


ra. 
W krótkich odstepach przyjeżdżają 
członkowie trybunału oraz strony. 
Jedno z dzisiejszych pism Iwow-= 
skich zamieszcza wywiad z sedzia Pat 
czewskim, który na pytanie, jakie 
wrażenie odniósł z wizji lokalnej, ©- 
śwładczył dziennikarzowi: 
— Niech pan o to spyta Świecy, ślą 
dów na Śniegu $ dźagana, 


DZIWNY SĘDZIA 


To zdecydowane stanowisko sędzie 
go przysięgłego Palczewskiegoe który 
ciągle zdradza się ze swoim sądem, za 
nim wszystkie kwestie zostały wy- 
świetlone. spowodowało obronę do 
wystawienia z wnioskiem o wyłączenie 
sędziego Palczewskiego. Pisza 

O ileby wniosek ten został przyjęty, 
mieisce p. Pałczewskiego zajałby sę- 
dzia rezerwowy emerytowany kapitan 
Karwat. 

Podczas, gdy w Środku trybunał na- 
radza się nad tą Sprawą. w ogrodzie 
tymczasem toczy się ożywiona dyski 
sja nad ciekawym eksperymentem, któ 
ry przeprowadził wczoraj jeden z war 
szawskich operatorów filmowych, 

Udało mu się bowiem dokonać Sen= 
sacyinego zdjęcia, mianowicie pomoc- 
nik operatora, przez okno w pokoju 
Lusi, otwarte w sposób, jak to zađe- 
monstrował Zaremba, dostał się do 
wnetrza pokoju, nie dotykaiąc zumeł. 
nie muru, w 4 i nół sekundy i wydo- 
stał sie tą sama droga, nie pozostawia 
fac żadnych Śladów, w ciągu 3 i pół 
sekundy, 

Ciekawego odkrycia dokonał tenże 
Sam operator przy filmowaniu Luxa. 
Pomocnik operatora, poczestowaw= 


| Szy psa kiełbasa. zupełnie zbliżył się 


do niego i wszedł do drucianei kiatki, 
Zdjecie to również zostało stiimowa- 
ne. Nie iest wykluczone, że obrona za 
żąda demonstracii tych zdjeć dla wy- 


| kazania, na jakich podstawach opiera 


się akt oskarżenia. ; 

Po zakończeniu posiedzenia tajnego 
przewodniczacy wzywa sędziów przy 
siegłveh į otwiera jawna rozprawe. 

Sedziowie, ubrani w togi, załmuią 


| miejsca za stołem, przedstawiciele pra 


sy skupiaja się pod oknem, wychodzą 
cem-na ogród, 

Przewodniczacy odczytuje protokół 
wczorajszej wizi . 


PROTOKÓŁ 


architekt Zaremba zademonstrował. że 
okno w pokoju Lusi było otwarte w je 


| dne trzeciej części. 


W dalszym ciagu opisał sposób otwie 
rania i zamykania drzwi- na werandę, 


| przyczem zaznaczone jest, że stwier= 


dzono. iż próba otwarcia drzwi przy 
zamknięciu ich na klucz | przy równo 
czesaem odsuńieciu rygli może być do 
konama w snosób gwałtowny. 

W tem mieiscu protokół powołuje 
się na zeznania św. Responda, który 
stwierdza. że drzwi nie miały Zamka 
wysuniętego. Zamek ten był w chwili 
wejścia policii wsunięty. Oskarżona 
zapytana stwierdza, że drzwiami temi 


. nie wychodziła. i 


| wanie się sędziego przysłeeľłego Pal- | 
| czewskiego, 


"W tem miejscu protokół cytuje odez 


W protokółe jest powie- 
RA że sędzia Palczewski odezwał 
się: 


— Niechno pani powie. ieszcze jest 


"czas, potem będzie zapóźno. 
W dalszym ciągu. -opisuje protokół 


Dowiaduiemy się ma wstępie, że | 


' aż do ukończenia zabiegów około Lusi 


| da wylałaby się na nogi i to musiałby 
| odczuć, . . ; ` 


zbadanie śladów na Śniegu demonstro 
wane przez świadków Frelę | Nuckow 
skiego oraz miejsce znalezienia dżaga 
na i świecy. 

W protokóle znajdujemy dalej do- 
kładny opis wizji lokaluej w piwnicy. 
Do piwnicy prowadzą drzwi z klamką 
o uszkodzonej sprężynie, nad którą 
widnieje ślad wycięcia drzewa, gdzie 
była plama. Piwnica składa się z 
trzech części, 

Dwie części są suche. środkowa 
część, gdzie znajduje się kocioł, obok 
którego znaleziono chusteczkę, jest sił 
nię mokra. 

Protokół cytuje znowu przesłucha- 
nie świadka Responda, który wyjaśnił, 
że przed dwoma dniami był w piwni- 
cv i piwnica była sucha, 

Świadek Respond powołuje się na 
ogrodnika, mieszkającego obecnie w 
willi i przypuszcza, że wilgoć została 
spowodowana w sposób rozmyśliw” 

Z piwnicy prowadzą drugie drzwi, 
NSE na korytarz obok pokoju 

usi. 

Świadek Respond stwierdza, że 
drzwi te nocy krytycznej były zam- 
knięte, jak również drzwi z korytarza, 
biegnące do pokoju Lusi, były zasta- 
wione bieliźniarką. 

Świadek Treła wyjaśniał drogę Śla- 
dów od okna Eusi do małej werandki, 
że ślady prowadziły do rogu basenu, 
stąd do przerębii, do piwnicy. a stąd 


przebiegnięcia drogi 0d drzwi weran- 
dy aż do drzwi na werandce Gorgono 
wej. Osoba, która dokonała próby zu- 
żyła 9 do 16 sekund, 

Obejrzano ślady plam w pokoju Lu- 
si, miejsce gdzie znaleziono kał oraz 
miejsca, gdzie znaleziono jeszcze no- 
we plamy. W czasie badania werandy 


zławił się Sędzia śledczy Kulczycki, |. 


który stwierdził, że w czasie prowa= 
dzenia śledztwa nocy krytycznej piw= 
nica była sucha, 

W dalszym ciągu przeprowadzono 
próbę  przebiegnięcja przestrzeni Od 
drzwi werandy do basenu, Od basenu 
do piwnicy. złożenie chusteczki, z piw 
nicy do małej werandki. $ 

Stwierdzono, że przebiegnięcie tej 
przestrzeni trwało 32,5 sekundy. 

Gorgonowa odtworzyła zkolei dro- 
ge. którą udała się do furtki, a następ- 
nie do okna Kamińskiego, Urządzono 
próbę szelestu klucza przy zdięciu g0 
z gwoździa. Zdjęcie wydało mało sły- 
szalny szełest, 

Następnie przeprowadzone ze Sta- 
siem próbę odtworzenia Sceny nocy 
krytycznej. Długość tego okresit po- 
dziełono na trzy etapy, a więc okres 
6d usłyszenia skowytu psa do wysunię 
cia się postaci z werandy, drugi Okres 
od wysunięcia się postaci z werandy 


i uświadomienia sobie jej Śmierci, oraz 
trzeci okres od uświadomienia sobie 
śmierci Lusi do usłyszenia brzęku szy 
by w jadalni, ; 

Stasiowi polecono skupić się i prze- 
iąć nastrojem, jak? odniósł podczas 
krytycznej nocy. Na przebycie po- 
szczególiych okresów Staś zużył na- 
stępujące czasy: pierwszy okres 22.2 
sek. drugi 28.6 sekund, trzeci 8.2 sek. 
Qzółem na przebycie całej przestrzeni 
zużył 59 sekund, 

W dalszym ciągu wykonano próbę 
na wykazanie jaki czas zużył Henryk 
Zaremba od chwili, kiedy w sypialni 
usłyszał krzyk Stasia, poprzez wszyst 
kie momenty, które nastąpiły później, 
aż do momentu, gdy Gorgonowa zbli- 
żyła się do niego, i obiawszy go ta- 
mioanmi za szyię, pocieszała go. 

W dalszym ciągu ustalono sprawę 
rozbicia szklanki w pokoju Zaremby. 

Zaremba mówi, że nie pamięta mo- 
mentu rozbicia szklanki, w każdym ra 
zie nie spadła ona ze stołu, gdyż wo- 


Oskarżona wyjaśnia, w jaki sposób: 
skaleczyła rękę na szezerbkach szklan 


na małą werandkę otk pokoju Gor- 
ZOMOWEJ: odmiennych warunkach, nocy krytvcz 
Następnie przeprowadzono próbę | nej było więcej śniegu, odblask łampy, 


| sek swego. kolegi, 


| głos adw. Ettinger, : 
iż w czasie wczorajszej wizji lokalnej 
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ki, które znalazła na stołe. 
Przystąpionmo do odtworzenia mue 

mentu zbicia szyby i szklanki. Posta- 

wiono na stole Zaremby szklankę z we 


| dą t przygotowano zbicie szyby przez 


oskarżoną. Oba momenty następowały, 
jeden po drugim, aby Staś mógę uświa 
domić sobie, jakiego doznał wrażenia. 
Szklanka została rozbita dopiero za 
czwartym razem. Sędziowie przysięgli 
ustvszełt - słaby dźwięk, 

W kilka sekund później Gorgonowa 
ręką ubraną w dwie rękawiczki zade 
monstrowała wybicie dwu szvbek wi 
drze” na werandkę. Ted- szybkę 
wybito od wewnątrz, a drueą Od Ze- 
wnatrz. Sędziowie przysięgli słyszeli 
dźwięk silniejszy, w 

Oskarżoną nodale, j% hrzek szyb 
jest obecnie silniejszy. gdyż. niema wi 
pokoju mebli, a między drzwiami brak 
poduszeczek. Postanowiono ekspery= 
ment powtórzyć dziś pe raz-drugią 
Staś stwierdził. że dźwięk odpowiada 
dźwiękowi szyby. 


Następnie przystąpiono do Odtwo= 
rzenia sytuacji, jaka była w nocy. U< 
stawiono pianino i drzewko, stwierdza 
no, że pali Się lampa przed postęrun= 
kiem żandarmerii. Zgaszono wszystkie 


| światła, oskarżona stanęła za drzew= 


kiem. Noc jest bezksiężycowa, śniegit 
w obrębie willi niema. Stanisław Za» 
remba, Henryk Zaremba, nadkomisarz 
Frankiewicz i aspirant Respond 
stwierdzają, że wizia odbywa się wi 


z przed posterunku żandarmerii był na 
Śniegu większy. Nikt nie poznał, że 
tam stoi oskarżona. 

Staś Zaremba twierdzi, 
znaje teraz oskarżonej, 
były inne warunki, 


że nie po* 
gdyż wtedy 


NOWE PRZESŁUCHANIA 


Po odczytaniu tego protokółu zaa 
brał gsts prokurator, dr. Przytulski, 
który zażądał przesłuchania na miej« 
scu obu Zarembów. dr, Csali, Respon 
da i Frankiewicza oraz przeprowas 
dzenia eksperymentu zademonstrowa« 
nia sędziom przysięgłym obrazu sta« 
tui, która jest ustawiona przed drzwia 
mi werandy. W dalszym ciągu -wniósł 
prokurator o ujawnienie znajdującej 
się w aktach fotografii bieliźniarki, któ 
ra zasłaniała drzwi wə pokoju Łasi, wy) 
chodzące na korytarz, dla stwierdze« 
mia, że była to duża szata, = 

Po przemówieniu prokuratora Zaw 
brali głos obrońcy, 


SPÓR O ŚWIADKÓW 


Mec. Woźniakowski sprzeciwia się 
wnioskem prokuratora. Ę - 

Prokurator Szypuła popierając wnió 
zwraca uwagę na 
koszta, jakie mogłoby spowodować poi 
nowne sprowadzenie tych Świadków, 
do Krakowa. Obrońca Woźniakowski 
ponawia sprzeciw, poczem zabieraj 
który stwierdza, 


okazało się, że drzwi werandy mimo 
zamknięcia na klucz można z łatwością 
otworzyć, gdyż on sam, człowiek wat 
ły, dokonał tego jednem pchnięciein. 
Mec. Ettinger prosi następnie 0 za% 
protekółowanie, że wczoraj komisarz 
Respond na pytanie którędy można 


| było przejść z piwnicy do pokoju Lu- 


si, odpowiedział że przeszedł - Z 
cy do pokoju Lusi przez drugie drzwi, 
t. į. wewnętrzne. „Obrońca prosi. 0! 
stwierdzenie w protokóle czy słychać 
z odległości kilku kroków szełest-zdję 
cia klucza z furtki, poczem sprzeciwia 
się wnioskowi oskarżycieli w sprawia 
ponownego badania świądków na ok6= 
liczności już wyjaśnione, zai 
— W takich MASE fs 
cza obrońca — nie może być ar 
tem chęć zaoszczędzenia kilku GB 
| tych. za które trzeba kupić biłet © 


| Krakowa 


© (Dalszy ciag na str. 5-€1) 
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AJEMNICA BŁĘKITNEGO POCIAGU 


> ea Prosiłem pana Ketteringa, aby wstą= 
pił tu przed południem. Nie mamy dla 


miego wielu pytań. Ale jeden czy w 


pankty trzebaby wyjaśnić... 
Zatrzymał się i chrząknął ztekika. 


|/ sa Towarzyszka jego, panną Mira, za- 


drzymała się w jednym hotelu, on zaś w 
innym. Ta ostrożność wydaje mi się co- 
kżajmniej dziwna. 

= Nadmiar ostrożności budzi zawsze 
podejrzenia, zauważył Puare 

Sędzia kazał wprowadzić Ryszarda Ket- 


eringa. 


|| = Dzieńdobry panu, — zwrócił się do 


-miego uprzejmie. 


| e Dzieńdobry, — odparł Kettering 


- Bzorstko. — Wzywał mnie pan? Czy jest 
BOŚ nowego? 


& Proszę, niech pan usiądzie. 
Ryszard usiadł, położył kapelusz wraz 


ki faską na stole. 


= A więc? — zaczął niecierpliwie. 


Ź == Jak dotąd nic nam sie nie udało wy- 


SBE = To rzeczywiście bardzo ciekawa in- 
 kommacja, — powiedział Kettering lodowa- 


tym: tonem. — Czy poto kazaliście mi pa- 


Mowie przychodzić? 
JR = Sądziliśmy, że będzie pan chciał być 


informowany o przebiegu sprawy. 


UI sm Nawet kiedy niema żadnych wyni- 
ków? | 


a ć ea Przepraszam, ale chcemy pana o kil- 
ka nzeczy zapytać. 


= Służę panom. 
= Twierdzi pan, że nie widział żony w 


u. 
= Mówiłem już, że nie. 


AE Miał pan zapewne jakieś powody po 
Edu 


? 
Ryszard jrzał podejrzliwie. 


„/ = Nie. wiedziałem, że jechała tym po- 


iem, — powiedział skandując słowa, — 
y miał do czynienią z człowiekiem 
o mało inteligentnym. 


em To pan tak mówi, — mruknął sędzia. . 


Kettering zmarszczył brwi. 

“zego pan chce dowieść, panie sędzio? 
Czy pozwoli pan, że powiem 
tuoje zdanie? 


= Proszę bardzo. 


/ es Uważam, że policja francuska cieszy 


sie przesadnie dobrą opinią. To nie do 
wierzenia, żeby podobną zbrodnię moż- 
Ña było popełnić w pociągu luksusowym 
@ policja nie mogła nawet wpaść na trop 
mpra coy! 
łe= Niech się pan nie obawia, schwyta- 
my ich. 
k e Zdaje się, że pani Kettering nie zo- 
Btawiła testamentu? — odezwał się nagle 
TO. 
k Siedział z nogą założoną na nogę i pa- 
izy uważnie w sufit. 
| = Mam wrażenie, że nie robiła go ni- 
, == powiedział Kettering. — Dlaczego 
pyta pam o to? 


~ = Pan będzie dziedziczył wcale ładną 


Biimke. 
P Puaro pozornie nie patrząc, dostrzegł 
magty rumieniec, zalewający policzki Ry* 


CJ Co pan cice przez to powiedzieć . JE 


Powieść sensacyjna 


kto pan jest? — wykrzyknął. 


- Puaro siadł prosto i spojrzał w Oczy. 


pytającego. 
— Jestem Herkules Puaro, — powie- 


dział spokojnie, najznakomitszy detektyw - 


świata. Czy jest pan zupełnie pewien, że 
nie widział pan swojej żony w pociągu? 

— Czy insymuuje mi pan, że to ja ją za- 
bitem? 

Wybuchnął naraz śmiechem. —. 

— Nie powinienem był się gniewać. Ale 
pnrzestańmy żartować, panie Puaro. Gdy= 
bym ją zabił, czyż  potrzebowałbym 
kraść jej klejnoty? Przecież byłby to non- 
sens, skoro i talk po niej dziedziczę. 

Puaro podniósł się gwałtownie. W źre- 
nicach jego zapłonęło dziwne Światełko. 

— Jeszcze jedno pytanie, panie Kette- 
ring. Czy nie mógłby mi pan powiedzieć, 
kiedy widział pan swoją żonę po raz 
ostatni? 

— Zaraz... Chyba przed jalkiemiś trze- 
ma tygodniami. Nie umiem powiedzieć te- 
go dokładnie. 


— Mniejsza o to, — powiedział sucho 
detektyw. — To wszystko, co chciałem 
wiedzieć. 


— A więc skończone na dzisiaj” — za- 
pytał niecierpliwie Kettering sędziego. 

Ten spojrzał w stronę Puaro, który Ski- 
nął lekko głową. 

— Tak, nie zatrzymujemy pana dłużej. 
Dowidzenia! 

— Dowidzenia! 

I Kettering wyszedł zatrzaskując drzwi 
za sobą. 

Puaro pochylił się naprzód i żak tylko 
młody człowiek zniknął, zapytał: — Kie- 
dy mówiliście Ketteringowi o rubinach? 

— Wcaleśmy mu nie mówili — odparł 
sędzia. — Dowiedzieliśmy się o nich do- 
piero wczoraj po południu od Van Aldina. 

— Tak, ale była o nich już mowa w li- 


_ ście hrabiego de la Roche. 


5 zdawał się dotknięty. 
= Ja nie komunikowałem panu Kette- 
ringowi o tym liście. Byłoby to najwięk= 
szą niedyskrecją. 
Puaro wystukiwał coś na stole, monolo- 
gując: . 
= Skąd więc wiedział, że jego żona 


posiadała ten klejnot? Pani Kettering nie 
mogła mu o nim mówić, ponieważ nie wi-' 


działa męża od trzech tygodni. Nie mógł 
mu także powiedzieć ani Van Aldin, ani 
jego sekretarz, gdyż rozmowa ich miała 
charakter całkiem oficjalny. Dzienniki tak- 
że nic o tem nie wspominały. 

Podniósł się, wziął laskę, kapelusz i wy- 
szedł, mrucząc pod nosem: 

== Kto mógł mu o tem powiedzieć? Nie 
rozumiem! 


ŚNIADANIE RYSZARDA KETTERINGA 


Ryszard Kettering udał się wprost do 
„Negresco“, gdzie zamówił dwa cocktaile. 
Przełknął je jeden po drugim i melancho- 
fijnem okiem spoglądał na iskrzące się w 
blasku słońca morze. Machinalnie przesu- 
wał wzrokiem po tłumie ludzkim. Widok 
ten był mu przykry. Świat przestał go in- 
teresować zupełnie, 


zrobiłeś. 


Gdy siedział talk samotnie, przez ZE 


jego przesuwały się wspomnienia z wy- 


padków, -zaszłych przed kilku dniami w 


Londynie. Nie zapomniał, jak przyjęła go 
_ kochanka, dzięki której musiał rozstać się 


z żoną. Był dla niej dobry, dopóki korzy- 
stał z miljonów papy Van Aldina. Lecz 
rozwód sprowadzał go do rzędu ludzi nie- 
mall ubogich. Mira przysięgała, że kocha 


go nad życie, ale nie ukrywała bynaj- 


mniej, że sprawa pieniężna nie była dla 
miej obojętna. To ona zapytała go witedy, 
czy w wypadku śmierci żony, nie dzie- 
dziczyłby po niej majątku. Przebiegła ko- 
bieta wspomniała ze śmiechem. że w pod- 
różach zdarzają się przecież wypadki. 

Otrząsnął się ze wstrętem. Poprawił się 
ma krześle i naraz wzrok jego padł na są- 
siedni stolik. Zajmowała przy nim w tej 
chwili miejsce jakaś młoda kobieta. Miała 
ma sobie bardzo elegancki pomarańczowy 
kostjum, czarny szykowny kapelusik ocie- 
miał jej twarz. Ryszard zamówił trzeci 
cocktail i znowu utkwił wzrok w BACH 
powierzchni morza. 


Naraz drgnął. Zapach znanych mu _ do- 
brze perfum uderzył jego nozdrza. Pod- 
niósł oczy ma sąsiadkę i poznał w niej Mi- 


- rę. Uśmiechała się do niego wyzywającym 


i kuszącym uśmiechem. 

— Rysiu, — szepnęła, — czy nie jest ci 
przyjemnie widzieć mnie znowu? 

Podeszła i siadła przy jego stole. ` ~ 

— Mógłbyś mi przynajmniej powie- 
dzieć: „dzieńdobry*, głuptasiku. 

— Nie spodziewałem się tego Daka 
nia. Kiedy opuściła pani Londyn? 

Wzruszyła ramionami. 

— O, jeden czy dwa dni temu. 

— A Panteon? 

— Wszystko puściłam w trąbe. 

— Naprawdę? 

— Nie jesteś zbyt uprzejmy, mój kocha- 
ny. 

= Trudno mi być innym. 

Mira zapaliła papierosa i zaciągnęła się 
parę razy. 

— Myślisz pewnie, że to niebardzo roz- 
sądnie z naszej strony, tak się afiszować? 
ant spojrzał na nią i zapytał szor- 
siko: 

=- Pani zapewne zje tu śniadanie? 

= Tak i w dodatku w pana towarzyu 
stwie. 

— Pani wybaczy, ale to niemożliwe. 
Mam bardzo. ważne spotkanie. 
- — Mój Boże, mężczyźni, to naprawdę 
duże dzieci. Czemu ty się na mnie bo- 
czysz, Rysiu od owego dnia, kiedy mnie 
tak nagle pożegnałeś w Lomdynie? To jest 
poprostu nieznośne! 


=- Droga przyjaciółko, nie rozumiem 
zupełnie pani narzekań. Powiedzieliśmy 


sobie przecież kiedyś oboje, że szczury 
opuszczają zagrożony okręt. Poco mamy 
wracać do tej sprawy? 

Mimo drwiącego tonu, Ryszard wyda- 
wał się przygnębiony. Mira pochyliła się 
ku niemu. - 

— Nie masz potrzeby udawać przede 
mną, — szepnęła. Ja wiem co dla mmie 


„Dalszy ciąg jutro. 


IE 


Sprawy kobiece 


Niedziela, 19 marca 1983 r. 


Kobiety a obrona narodowa 
Rozwój sportu strzeleckiego 


t W Estonii strzelectwo — ja- 
ko sport obrony narodowej — 
objęło całe społeczeństwo, stało 
się hasłem tak powszechnem, że 
każda kobieta narówni z każ- 


dym mężczyzną musi umieć 
strzelać. 
W Polsce daleko jeszcze do 


takich wyników nawet wśród 
mężczyzm, a cóż dopiero mówić 
o kobietach. Mamy i my jednak 
duż pewne dame do zanotowania 


w rozwoju sportu tego wśród 
kobiet. 
Dotychczas udziałem kobiet 


w strzelectwie nikt się nie imte- 
resował, to też zebranie jakichś 
danych historycznych w tej 
dziedzinie jest bardzo trudne. 

Istnieją wprawdzie wzmianki 

o niewiastach, które tak w wal- 
kach o wolność, jak zmuszone 
warunkami, w obronie własnego 
życią i mienia chwytały za broń, 
na zamiłowania jednak w tym 
kierunku patrzono zazwyczaj jak 
na zwykłą „ekscentryczność''. 
_ Zmianę przynosi dopiero tł- 
dział kobiet w ostatnich zmaga- 
niach o niepodległość i w rozwi= 
jającej się w odbudowanej pań- 
stwowości pracy przysposobie- 
nia wojskowego. 

Strzelectwo. i nauka o broni 
staje się nieodzowną „częścią 
programu przysposobienia woj- 
skowego młodzieży, jako niez- 
miernie ważny czytnik : wycho- 
wawczy i przygotowanie do. sa- 
moobrony. 

Pierwsze kroki w tym kierum- 
ku uczyniły obozy: letnie, wpro- 
wadzając strzelectwo do swych 
programów zajęć. 

Po raz pierwszy zaś stają w 
szrankach : kobiety na III ogól- 
wopolskich zawodach strzelec- 
kich w 1924 r. w Lublinie. Od 
tego czasu biorą udział w szere- 
gu innych zawodów, uzyskując ; 
nawet dobre wyniki, do 1927 r. 
jednak ruch ten uważać należy | 
raczej za jednostkowy niż zbio- 
rowy. 

Przeszkodą w rozwoju- szer- 
szej akcji był brak placówki, zaj- 
mującej się specialnie sportem 
strzeleckim wśród kobiet. Brak 
ten wypełnia powstały w zimie 
1927 r. Kobiecy Klub Strzelecki. 
„Już w następnym roku Klub 
organizuje 18 i 19 marca I kobie- 
ce zawody strzeleckie, których 
wyniki wykazały - racjonalność 


', tego rodzaju imprez. 


W podaniu wysłanem do p. 
Marszałka Piłsudskiego z proś- 
bą o protektorat, zarząd klubu 


pisał: „Zawody te mają na celu 
głośniej zawołać do miewiast o 


Dziś Józefa 
Jutro Klaudji 
SŁOŃCE 


„Wsch. sł. 5.4 
Zach. sł. 5.44 


Wsch. ks. 2.40 
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Niedz ela 


19 


marca 1933 r. 
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pięknym sporcie strzeleckim i o 
konieczności szerzenia i uprawia 
nia go w szeregach kobiecych ze 
względu na liczne walory wy- 
chowawcze, jakie on daje w rę- 
ce każdego, pracującego nad roz 
wojem swego charakteru, czło- 
wieka“. 

Owemi zaletami wychowaw- 


czemi sportu strzeleckiego jest 
opanowanie nerwów, „zimna 
krew“, skupienie i silna wola — 
cechy” niezmiernie ważne, któ- 
rych rozwój, zwłaszcza wśród 
kobiet, winien być bardzo pożą- 


my. 
P. Marszałek Piłsudski pro- 


| tektorat przyjął udzielając go-na 


Kuchnie dietetyczne 


wobec kryzysu 


Związek pań domu zorganizował po- 
kazy. gotowania, a w szczególności przy 


'rządzania potraw dietetycznych, czyli 


odpowiedmich w EO rodźaju cier- 
pieniach. 

A cierpień tych jest wee "bardzo 
wiele. Wybór bardzo obfity. Są cier- 
pienia przewlekłe, jak kryzys, artre- 
tyzm, małżeństwo, skleroza, teściowa, 
są też i ostre jak: apopleksja, licytacja, 
grypa, weksel, szkariatyna, foriancer- 
ka, zapalenie płuc, podatek mieszkanio- 
wy itd, 

W uświadomienia  współobywateli, 
co i kiedy mają jeść. obrobiono już do- 
Kładnie nerki i wątrobę. teraz zaś wcho 
dzi na warszta: anemia. 

W chorobach nerek wskazania są 
bardzo proste. i jasne: należy unikać 
większych ilości płynów, by się nerki 
nie przepracowywały, jednocześnie zaś 
trzeba wiele pić, w celu ich przemywa- 
nia. 

Zawiłą tę sprawę medycyna roz- 
strzyga w ten sposób, że zaleca Średnie 
używanie „Czystej wyborowej”, jako 
płynu dezynfekującego, z chwilą jednak, 
kiedy nos zaczyua żywym rumieńcem 
zdrowia płonąć, wtedy kuracji trzeba 
zaprzestać, bowiem wiadomo, że nad- 
miar zdrowia też jest chorobą. 
Cierpienia wątroby odznaczają ss 


przewlekłością i jako takie E 
są bardzo dla lekarzy. Wskazanie za- 
sadnicze: wnikać kuracji, bowiem daje 
ena jeden tylko wynik: wątroba coraz 
więcej puchnie, kieszeń zaś coraz wię- 
cej chudnie. 

Anemia jest chorobą niemal wyłącz- 
nie kobiecą, jak up. gadatliwość, ondu 
acja, moda. W wielu wypadkach ostrej 
arnemji podobno stoso ‘e zamążpói- 
ścia daje Świetne wymiki, oczywiście 
nie dla „niego“, leżz dła „mniej“. Stąd 
wniosek prosty, że między anem'czną 
żoną a wampirem, zachodzi niewielka 
różnica. 

Wyjaśnienia powyższe nie są bynaj= 
mniej zaczerpnięte z wykładów pań 
dómu. Treści tych wykładów przyta- 
czać wogóle nie warto. bowiem jest 
tam mowa o białem i czarnem mięsie, 
o mleku steryłizowanem, © pożytku 
odżywiania się owocami egzotycznemi, 
o przyrządzamiu potraw na Świeżsm 
maśle — pominięta jednak jest sprawa 
zasadnicza: skąd na to wszystko brać 
pieniędzy? 

Dawniej pożyczało się od Hula, 
a teraz on sam rad byłby pożyczyć 
od kogoś. Więc co robić? Jak stosować 
kuchnię <djetełyczną, kiedy nie stać na 
nią, jak i na Aż: imne? 


Ratować szosy 


Wiosna grozi katastrołą 


Ze wszystkich stron kraju nad- 
chodzą ałarmujące wieści o kata- 
strofalmym stanie dróg. Roztopy 
wiosenne ujawniły w całej pełni 
niebezpieczeństwo, jakie grozi szo- 
som Polski z powodu zaniedbanych 
konserwacyj. Przeważnie grubość 
nawierzchni drogowej wynosi ©- 
becnie zaledwie 10 cm., gdy tym- 
czasem wynosić powinna conaj- 
mniej 20 cm. 

O ile dotychczasowy stan rze- 
czy będzie utrzymany i nie będą 
przeznaczone większe kwoty na 


| 


zy: 


remont dróg, niektóre szosy trzeba 
EE zupełnie zamknąć dia ru- 
chu. 


W roku ubiegłym nie uczywiono 
prawie nic dla polepszenia stamu 
dróg. W roku bieżącym niewątpii- 
wie Fundusz Pracy pozwoli na po- 
prawę dróg przy użyciu bezrobot= 
nych. - 

Jest to zagadnienie pilne i nie po- 
winno być zamiedbane. Na fundusz 
drogowy, jak się zdaje. nie można 
jeszcze w tym roku liczyć. 


Czy wiecie o tem, że... 


„Olbrzymia kolekcja znaczków 
pocztowych, należąca do króla An 
glji, składa się z 370 oprawnych w 
czerwoną skórę. tomów. ` 

Zawiera wyłącznie ZE: an’ 
gielskie. . 


Piewsza opożsczalnia książek 
powstała w Londynie w r. 1740. 


Przed 300 laty rada miasta Ba- 
zylei zabroniła jadać obywatelom 
bazylejskim więcej, jak trzy razy 
w tygodniu, a 


W. starożytnym Egipcie tsiniaty 
małżeństwa na próbę: po upływie 
roku: małżeństwo umeważniano” 0 : 
iie było bezdzietne. 


stępnie rokrocznie odbywająs 
cym się zawodom. Liczne, cetr< 
ne nagrody ofiarował komiteti 
honorowy. W zawodach repre*ż 
zentowanych było 12 miast 
przez 116 zawodniczek., należą« 
cych do 7 stowarzyszeń.ł : 
Od tej pory klub rozpoczyna 
pracę wewnętrzną, by przejść! 
do dalszego etapu — podniesie 
nia poziomu. Już tedy w IV za<4 
wodach wprowadzono szereg u-i 
trudnień, a V w 1932 r. opartej; 
zostały na zasadach eliminacji. 
biorące w mich zaś udział zas i 
wodniczki musiały wykazać sięj 4 
posiadaniem I kl. Odznaki strze<ć 
leckiej. 5 
-Na tych samych podstawachij 
o: są tegoroczne VI Central<ż 
e kobiece zawody strzeleckiesg 
które pod protektoratem p. Mar<; 
szałka PiHsudskiego odbędą mej 
w dniach, 19, 20, 21 i 22 b. 
w Warszawie ma strzelnica wil ie 


Ogrodzie Saskim i w Domu Żoł 
nierza. 

Do szeregu posiadanych - ad 
gród przybył jeszcze pultar, o<g 
fiarowany przez ministra sprawe 
zagranicznych p. Józefa Beck: 
Program obejmuje strzelanie 
broni długiej, krótkiej, malokas 
librowej i łuków. t; 
Dowodem rozwoju 


kami strzelań męskich na Zawo« 
dach Narodowych. Pierwszą 


została kobieta, p. Stefanja Sta- 
warzowa, za wytrwałą pracę 
wybitne wyniki. 
Znajomość broni — jako Ś 
ka samoobrony i strzelectwa —+ 
jako sportu obrony narodow: 
jest Już dziś należycie rozumias 
ma i doceniana nietylko przejęj 
kobiety, biorące udział w pracyę 
przysposobienia wojskowego. 
lecz i przez coraz liczni 
rzesze kobiece. i 
? Przyszłość tedy należy do 
a: 

„Sport strzelecki — sport. 
brony narodowej — uprawia 
wszyscy“. 5 

Z: dr. 


Trok (| > 
Co jada . 
prezyden'owa Roosevelt ~ 
Jeżeli wierzyć temu, co donoszą 
zety, amerykanie bardzo są mi 
moleni z menu uroczystego obiadu, jess 
ki Roosevelt wydał w Białym Domu $3 
Memu to jest istotnie conajmnie: 
skromme, składa się ono z zupy Z X 
stryg, jajecznicy z kielbasą, kury g pole. 
lewką, smażonych kartofli, galaretki: A: 
wimogron, biszkoptów i kawy.. PE 
„Żadna go odvmi mie odważyłab: 
się zaproponować swoim gościom poż! 
dobnego obiadu“ — oświadczył starszy - 
kucharz Akron - Na dA Shea; 
mę DoS podejmuje 
d dygnitarzy Reputiikil 


KENAAN 


| gadać... Jeszcze zdążysz... í 


to 
JOZEF BRANSKI 


Arbiter turniejów , 


międzynarodowych 


Afleta w sidłach wampira 


Nowy Czas 


= Niedziela, 19 marca 1933 r. 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaŚniczych 


, = Jle?.. — zapytał, s'zgając po 


portfel. 


Fredek powstrzvmał go ruchem | 


ręki. - 

— Pogadamy później... Narazie 
może mistrz uregulować stary Ta- 
chunek... 

Bołysż wyciągnął z portfelu po- 
kaźną sumikę banknotów, rozłożył 
ma stole i nie pytaiax o szczegóły, 
ani o termin  unieszkodliwienia 
przeciwnika, wyszedł z pokoju. 
` Po wyjściu Bołysza, Fredek u- 
dat się natychmiast do Feiki, na u- 
lice. Mokotowską. lecz nie zastał 
lej w domu. Wobec tego skiero- 
wok $ się do drugiego iej mieszka- 

1. Ujazdowskiej. 
zie YNienia go? — zapytał szep- 
tem, stojąc na progu. . 
~“ Niema.. — odparła niece 
pozna jego nagłą wizy- 


— To dobrze... Muszę z tobą po 
Ósma 


dopiero... 


i 
„ Wszedł do pokoju i rozsiadł się 


wygodnie na kananie. 

— Mówiono mi, że chcesz się 
wycofać z roboty... — rzekł, uie pa 
e: w jej stronę. Czy to praw- 


== - Kto ci to powiedział? — obi- 
rzyła się. — Znowu ci Bubek na 
gadał głupstw. a ty zaraz wszyst- 
kiemu wierzysz... 
' Gdyby Grev.móosł *» ujrzeć w 
fej chwili, zrozumiałby niewątp!i- 
p wiele rzeczy które wydawa- 
"mu się niezrozumiałe. Rena, 
która przed kilku godzinami jesz* 
e potrafiła uchodzić za „ielką 
aimę, teraz czyniła wrażenie pro- 
stej dziewcze” z Powiśla. Mata 
jakiś podświadomy talent aktor- 
ski, który -^-valałt jej tak cudo- 
wnie grywać te dwie różne role. 
W tej chwili nietylko jej twarz 
była zmieniona, ale nawet głos i 
muchy. 


i — Nikomu nie wierze i nikogo 


mie słucham — odrzekł Fredek, 


mierząc ją od stóp do głowy gro- 


źnem spojrzeniem. 

— Mam swoje własne 
Ale skoro mi tak mówisz... 
do ciebie zaufanie. 

Uśmiechnęła się i pozwoliła mu 
gładzić swa **kę. 

Nagle wypuścił jej czoń i rzekł 
poważnie: 

— Trzeba z tem skończyć... 

_ — Z czem? — zapytała, nie wie 
dząc o co chodzi. 

— Z tym całym interesem... Bo- 
łysz się tego domaga... Dobrze 
płaci... 

Domyśliła sie już o co Fredkowi 
chodziło, lecz w dalszym ciągu u- 
dawała, że nic nie rozumie. 

— No, cóż znow" 'azbyt ener 
gicznie bierzecie się ostatnio do 
pracy... Czy to, aby nam nie zasz- 

dzi?.. 

— Nie twoja rzecz... Wracając 
Ž cyrku, ściągniesz go tutaj . 
(Wiem, że potrafisz uczynić... Ale 
mie zatrzymasz go na całą Noc... 
Do drugiej starczy... Posło*ai się 
tak sprawę urządzić, żeby nikt nie 


m: 


Dieus 


Mam 


speciatne zł 


Wydawca: Nowy Czas 


O drugiej 
dwa razy. 


kach, które i tvm razem nie dały 


1.50 


w Ka towicach 


wiedział © cyrku dokąd poszedł 
po walkach... Ściaeniesz go tutaj... 
gwizdnę pod oknem 
Wtedy go wyprosisz... 
Sama wykombinuj wymówkę... 
Grunt, żeby wszedł... Na ulicy 
już ja sobie dam radę... 
— Nie zapominaj — zwróciła 
uwagę — że Grey jest atletą... 
— Pamiętam, nie bó isię — od- 
part Fredek z uśmiechem, — już 
się do tego odpowiednio przygoto 
wałem... 
Rena drgnęła, lecz szybko zapa- 
nowała nad sobą i Spojrzawszy 
na zegarek, rzekła spoko” aai 
— Już czas na mnie...” 
Fredek podniósł się z kanapy. 
— Już możesz iść... — rzekł to 
nem władcy. — Więc załatwisz iak 
mówiłem? 
Skinęła głową 
mieszkania. 


ROZDZIAŁ IX 


ZAMACH 

W AL. UJAZDOWSKICE. 
Bogacki w dalszym ciągu przy- 
chodził do cyrku, lecz tylko w te 
dni, gdy na afiszu cyrkowym wid- 
niało nazwisko Greya. Przekonał 
się bowiem, że piękna dama wy- 
łącznie tyko wtedy zaszczyca 
swą obecnością lożę cvrkową, nie 
spuszczając oka z Świetnie zbudo- 
wanego atletv. 
Tego wieczoru amator — detek- 
tyw postanowił dokładnie zbadać. 
gdzie mieszka piękna dama z loży 
cyrkowej, gdyż Szumski domagał 
się jej adresu. Po skończonych wal 


"razem wyszli z 


Greyowi zadowolenia, gdyż spot- 
kanie jego z Libwinem zostało nie- 
rozstrzygnięte, dama z loży wsia- 
dła do auta, kazała szoferówi sta- 
nąć z boku i czekać. Bogacki zor- 
jentował się w sytuacji. Rozumiał, 
że nieznajoma czeka na Greya, wy 
szukał więc wolną taksówkę i ka- 
zał szoferowi również oczekiwać 
w pewnem oddaleniu. 
Po upływie pół godziny do auta 
nieznajomej wsiadł jakiś mężczyz= 
na i maszyna ruszyła. Bogacki po 
jechał za nimi, 
Lecz nietylko on śledził tego wie 
czora zakochaną parę w pięknej li- 
muzynie. W pobliżu gmachu cyr- 
kowego przechadzał się o tej po- 
rze jakiś jegomość, Gdy limuzyna 
ruszyła z miejsca jegomość zatrzy 
mał się na chwilę, patrząc wślad 
za odjeżdżającem autem, poczem 
udał się do garderoby atletów. 
Limuzyna zatrzymała się przed 
willą w Al. Ujazdowskich. Bogac- 
ki wysiadł tam również i odpra- 
wiwszy szofera począł się bliżsi 
przyglądać pięknemu pałacykowi. 
Nieznajoma wraz z Greyem znikli 
za sztachetami. Po chwili na pierw 
szem piętrze zaiaśniało żółtawe 
Światło, przedzierające się na ulicę 
skąpym refleksem poprzez ciężkie 
story. 
Zbliżała sę godzina pierwsza. 
Pewnie zostanie tam już do ra- 
na — konkludował amator-detek- 
tyw. — Narazie wystarczy mi to, 
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co mam... Szumski i tak będzie za- 
dowolony... 

Zanotował sobie w pamięci do- 
kładnie adres i udał się do domu. 

Tymczasem w  buduarze Reny 
rozgrywał się dramat. 

Grey był ogromnie zdenerwowa 


"ny. Ostatnie niepowodzenia cyrko 


we bardzo go niepokoiły. Stał się 
milczący i smutny, wszystko go 
denerwowało. 
wieczora również niespokojna. Wie 
działą dokładnie, że z Fredkiem 
niema żartów. Grey, napadnięty 
znienacka, nie zdążyłby się nawet 
obronić. Możliwe, że Fredek nie 
miał zamiaru go zabić, ale rana, 
zadana ostrym nożem sprężyno- 
wym mogła zniszczyć jego karierę 
zapaśniczą na zawsze. Na. samą 
myśl o tem ciarki przebiegały ją 
po całem ciele. Nie, nie dopuści do 
tego za żadną cenę!.. Ona też ma 
prawo do odrobiny osobistego 
szczęścia, a miłość Greya dawała 
jej przynajmniej iluzję tego szczęś- 
cia. 

— Wybacz Reno — rzekł, gdy 
usiadła przy nim na kanapie — aie 
dziś nie mogę zostać u ciebie. Mu- 
szę koniecznie wypocząć.. Jutro 
znowu walczę i jeśli tym razem po- 
niosę porażkę, w takim razie... 

Nie dokończył. Zagryzł wargi i 
spojrzał smutno na ukochaną. 

Rena zbladła. Czuła, że będzie 
musiała stoczyć z nim walkę, za- 
nim uda jej się go przekonać, by 
zmienił zamiar i właśnie dziś po- 
został u niej. 

— Jakto?.. — zapytała, robiąc 
zmartwioną minę, — Więc chcesz 
mnie dziś opuścić. A ja tak bardzo 
się cieszyłam, że spędzimy  kiika 
godzin razem.. Twei Renusi jest 
bardzo smutno bez ciebie, bardzo 
SMU (NO... 

Przytulił do siebie jej złotą głów 
kę i rzekł stanowczo: 

— Jeżeli Renusia naprawdę ko- 
cha wsego Iva, w takim razie ne 
powinna mu się sprzeciwiać, 
sama wie, że on pragnie tylko 
wspólnego szczęścia... 

— Tylko jeszcze dziś zostań... — 
błagała — tylko dziś... a potem... 
potem będziesz czynił jak chcesz... 

Dał się namówić. Został. 

Nie był jednak spokojny. My- 
śli wirowały mu w głowie, ciężar 
przygniatał serce, nie mógł złapać 
tchu. Rena także nie mogła wytwo 
rzyć serdecznego nastroju. 

Z drżeniem serca oczekiwała 
drugiej godziny. 

Grey'owi zdawało się, że w po- 
koju jest duszno. Wydało mu się 
teraz, że: pod willą prizemknaął ja- 
kis cień, 

Nocnej ciszy nie przerywał naj- 
lżejszy szmer. 

Wdychał wiosenne powietrze peł 


na piersią. Zapalit papierosa. Ci- 


cha, ciemna ulica wabiła go swym 
czarem. 5 
—- Nie wytrzymam, nie wytrzy- 


mam... Ja się tu duszę... — szeptał 
jakby do siebie, 
Rena zaajdowała się w jakimś 


stanie półsnu i półjawy.  Słyszałta 


'szept Greya, chciała mu coś. po- 
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I Rena była tego 
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„wiedzieć, ale nie mogła wydobyć 
z siebie głosi. 

Grey chwilę aadsłuchiwał. Za- 
aR, Szybko skreśiit na kartce 
kilka słów, przepraszając Rene za 
an ucieczkę, i wykradł się na u- 
lice 

W tej chwili w pobliżu rozległ 
się przeciągły gwizd. 

Rena zerwała się z łóżka, Szyb- 
ko odkręciła elektryczny: kontaki 
Na stoliku znalazła kartkę. Nerwa= 
wo przebiegła oczyma po drobnych 
literkach i serce zamarło jej z prze- 
rażenia. 


— Ívar! — krzyknęła, dobiegając 
do 0 okna. 
W: tej samej chwili na ulicy roz- = 


legł się jakiś męski krzyk.. Ktoś 
padł na chodnik, Jednocześnie sły= 
chać było szybko oddalające się 
kroki. Rena narzuciła płaszcz i zbie 
gła na ulicę., 

W odległości kilkudziesięciu kro- 
ków od willi leżał 
Grey. 

—  Łotr.. — szeptał  zbielałemi 
wangami, — Znienacka na mnie na- 
padł... 

.— Czy zranił cię? — zapytała, 
unosząc jego głowę. ; 

— W plecy... — szeptał coraz 
słabszym głosem. — Nożem.. Za- 
kradł się pocichu... Bandyta... 

Tymczasem z willi wybiegł port- 
jer. 

Przy pomocy służącego Rena za- 
niosła rannego do pokoju i położyła 
go na łóżku. Lekarz opatrzył mu ra 
nę. Nie była zbyt głęboka, ale mi- 
mo to dość niebezpieczna. 

— Prosiłam, żebyś został... Tak 
cię prosiłam... — mówiła Rena, 
wlewając mu do ust kieliszek iko- 
niaku. 


na chodniku- 


Grey milczał, Przymkaął Oczy ï s 


zacisnął usta. Stracił przytomność. 
ROZDZIAŁ X. 


ZAKULISOWE INTRYGI a 


Wypadek z Greyem wywołał wo 
'catem mieście olbrzymie zaintere: 
Atleta musiał przerwać 
-Mówiono na=: 
wet, że wogóle wycofa się z tirs | - 
nieju. Oficjalnie wiadomo. było.-że . 
jakiś opryszek; ~ 


sowanie. 
walkę, na kilka dni. - 


ma Greya napadł 
"chcąc zrabować mu portfel, lecz w 


sferach sportowych inaczej komen- k 


towamo sobie tę niezwykłą napaść. 


Od czasu do czasu z za kulis cyrs 


ku dochodziły odgłosy : toczących 
się tam waśni między. głównymi za 
paśnikami. — Wiadomą jest . rze- 


czą, że w żadnym zawodzie niema 


tak wielkiej konkurencji i zazdro> 
ści, jak wśród atletów. Poza ofic- 


jalną walką na ringu cyrkowym sta 


czano stokroć  nieb iezpieczniejsze 


batalie, których główną bronią były 


intrygi, najgorsze łajdactwa i- naz 
wet zbrodnia... 


Publiczność cyrkowa TEEN 
zapartym oddechem - 
.ZAZWy“ 


ledząca ZZ 
walczących zapaśników, za; 
czaj nic mie wiedziała, o tych zaku- 


lisowych walkach. Organizatorzy. 


walk starali się jednak nie dopuścić 
do tego, aby szeroka publiczność 
dowiedziała się ca ) 
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